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Canossa Angl "' sasow 
Clay i. Robertson w .kwaterze marszałka Sokołowskiego 

BERLIN. PAP. Gubernator brytyj­
ski gen. Robert.son wystosował list do 
dowódcy strefy radzieckiej marsz. So­
kołowskiego, w którym proponuje od­
bycie wspólnej konferencji celem ure­
gulowania sprawy komunikacji między 
Berlinem a strefami z~chodnimi. 

Gen. Robertson wyraża w swym li-
. ~cie zadowolenie z powodu ośwbdcze­

nia marsz. Sokołowskiego, że władze 
radzieckie dokładają wszelkich starań, 
by możliwie szybko naprawić uszko­
dzenie toru na linii Berlin - Helm­
stedt. 

Jednocześnie gen. Robertson pono­
wił swą propozycję z 26 czerwca wspól 
nego przedyskutowania sprawy wpro­
~vadzenia na terenie całego Berlina je­
dnolitej waluty, tj. waluty strefy ra­
dzieckiej, na podstawie porozumienia 
ł mocarstw. 

····················~········· 

Korespondent Reutera, powołując się 
na informacje z kół wiarygodnych, 
twierdzi, że gen. Robertson wystosował 

rałów Clay'a i Robertsona oraz zastępcę gu­
hfrnato• a francuskle,ł strPfy ~nerała Noiret. 
Konferencja trwała około codzny. 

?Olvyższy list do marsz. Sokołowskiego LONDYN (PAP). - Agencja Reutera do­
w porozumieniu z generałami Clay'em nosi, że konferencja u marsz. Sokołowsldego 
i Koenigiem. odbyła się na prośbę geirerała Robertsona. 

BERLIN (PAP). - A!encja ADN donosi, że Gu'titernator stref zachodni.eh domagał się 
w sobotę po po1udnlu dowódca radzieckich przywrócenia ko:.nunikacji pomiędzy strefami 
wojsk okupacyjnych marszałek Sokołowski zachodnimi a Berlinem. 
przyjął w 6We.i kwaterze głównej w Babels- Marsz. Sokołowski stwierdził, te w chwili 
berg pd Berlinem gubernatorów amcrykai'1-1 cbecnej komunika.efa. kolejowa nie może być 
sltlej i bry~yjsldej ftref okupacyjnych gene- przywrócona.. 

Działania wojenne w Grecji 
Wielkie straty faszystów pod Grammos-Smol~ kos 

Rzyl\f (PAP). Wf.dług komunikatu agencji się bitwy o Gram.mos - Smolikas d-0tkllwe 
Elefteri Ellada wielka bitwa na wzgórzach straty, które zmusily dowództwo jednostek 
Grammos - Smolikas toczy się w dalszym wojskowych, operu!ących na tym froncie do 
ciągu, Oddziały armil demokratycznej utrzy- zwrócenia się o nadei.łanie jaknajliczniej­
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Zbrodnie faszystów 
ateńskfch 

mują się na dotychczasowych pozycjach. Na szych posiłków. A r cl ostrzega drogach zn:ijdujących się na tyłach frontu w w innych rejon::.ch Grecji zanotowano sze. 20-letnla Helena Pali ,,.;spółoskarżona w wiel­
tym rejonie grupy partyzanckie gen. Markosa reg akcji sabotażowych, bombardowanie Ksan kim „procesie sympeiyków gemarała Ma.rko-

JllZCd rde!?ezdeezdstwem nlemletklm dokonały szeregu al<'cji sabotażowych. ti przez artylerię WC'jSk Markosa oraz utarczki~ sa" - w Salonikach, gdzie zap~o „ - wy-
PARYZ (PAP). Prez:vdet.t republiki francu- Wojska ateńskie pon!-0sły w czasie toczącej! lokalne. roków śmierci. , 

skiej Vincent A•1riol, przemaw\ając w Thion-:: -------------~------~--------.--,,....._ __ _.._._ ~~~ 

~;~;g3~~g~f:~~~~~r; Wspaniała demonstracja jedności .wł~. skiego l:udu 
~:~c;e~~~~;~~ w ~!;;!~!cz:~et~r1:~0~1a. Dwa miliony rob~tnjków wzięło u~tał w sttajku powszechnym 
snych interesów, ler.z również w interesie RZYM. (PAP). Strajk powszechny robotni-
swych sąsiadów i rnjuszników. - Prezydent I ków wszystkich kategorii przemysłowych, pro 
Auriol wysunął w swym przemówieniu żąda- klamowany w całych Włoszech przez Konfe­
n!e aby Zagłębie Ruhry zostało przekształca- derację Pracy, trw;:i· w dniu 3. 7. od godziny 
ne 'w „arsenał pokoju 1 dobrobytu śwfato- 12-ej do 24-ej. 
wego" Strajk był protE:;tem przeciwko wzrasta. 

jącej ilości zwolnień z pi·acy oraz przeciw ni­
skim placom i wzrostowi bezrobocia. Około 
2-cb milionów robotników wzięło udi.J.ał w 
stra,jlm, m. in. 700 tysięcy metalowców, 500 
tysięcy robotników przemysłu tekstylnego, 
500 tysięcy robotników przemysłu chemiczne-

on t rnacia w Wlelkift!j Br. ta nil 
po dyktatorskim ośv1ia nczeniu marshaUowskiego ganie, tera - Hoffmana 

LONDYN (PAP). - Oświadczenie admini· j graniczenia, dotyczące handlu .kra/ów marshal 
stratora planu Marshalla, Paula Hoffmana, za-, fowskich wprowadziły oficjalne koła hnrivń· 
powiadające zakaz eksportu towarów brytyj- skie 1 sfery gospodarcze w stan najwyższego 
skich .do Europy wschodniej i ZSRR - wywo- oszołomienia". Dziennik podkreśla, że nawet 
łalo konsternację w londyńskich kołach go- brytyj5.kie ministerstwo handlu przyznaje, że 

spodarczych i spowodowało wiele komentarzy. sytuacja jest chaotyczna, gdyż rząd ni-e wie, 

znać za zakazane do eksportu. Koła gospodar· 
cze stw:erdzają, że nowe ograniczenia, na.rzu· 
cone przez Stany Zjednocz.one, poważnie za· 
szkodzą handlowi brytyjskiemu. „Daily Woł· 
ker" stwierdza, że nowe ograniczenia nie były 
przewidziane w umowie dotyczącej pomocy 

Dziennik „Manchester Guardian" podkre· iakie towarv Stany Zjednoczone z<imierzają u· ameryk<lńskiej. 

śla, że oświadczenie Hoffmana wywołało w 
Wielk'.ej Bryti!nii poważny niepokój. Dziennik 
domaga się wyjaśnienia tej kw~tii i dokład­
nego ustalenia listy artyknlów, których Stany 
Zjr>dnoczone :r.ak.ażą wywozić. 

D:i:iennik „Daily Worker" pisze: „Nowe o-

S chumacherowcy w Londyn. e 
tr;:v·wnwani z n·ezw,k·a pom~a 

LONDYN (PAP). - Do Londynu przybyli 
przedstawiciele SPD (partii Schumachera), 
Heine, Neuman i Eickler, którzy będą oficjal­
nymi gośćmi Labo r Party. Politycy niemiec­
cy odbędą z reprezentantami Labour Party 
konsultację na tem&t sytuacji w Berlinie i 
otrzymają od nich instrukcje. 

Tymczasowe wyniki 
wyborów w Fi:ntandii 

SZTOKHOLM (PAP). - z Helsinek dono- otrzym"łl 335 tys. ;do~ći""'- koMerwatyści -

sią, że na podstawie rJekompletnych obliczeń I' ?6 1.y~„ SV<"jal-deJT okraci - 425 tys„ agra-
. , . . nusze - 391 tys., szwedzka partla - 126 tys., 

dotychczasowe wyniki wyborow przedstaw1aJą partia liberalna _ „1 tys. 

się następująco: Oficjalne i k-0ńcowe wyniki wyborów zo-
Związek Demokratyczny Narodu Fińskiego staną ogłoszone w 1.aj'J:iższyc:1 dniach. 

Sukcesy spółdzielczości radzieckiej 
MOSKWA (PAP). - Spółdzi„lczość ZSRR I o 70 proc. Otfity ~rodzaj tegoroczny w zna­

iE'St najpotężniejs~ org.miz.acją w międzyna. cz_n~m . stopniu ~w1~kuy dostawę pr~uktów 
. . . · • . . w1e1~k1ch rlla spoldz1eków i spowoduJe dalszą 

rodowym Związku Społdz1elczosc1 t liczy 32 zniżkę cen. 

go oraz 100 tys. robotników, pracujących w 
)nstytucJach użytecznoki publicznej. 

We wszystkich miastach tramwaje, auto­
busy i taksówki w oznaczonym terminie przer 
wały pracę. We wszys•'dch również miastach 
odbyły się masowe wiece. W wiecu, ldóry od· 
był się w Rzymie w pobliżu Co!osseum, wzię. 
ło udział 30 tys. osć-b. · 

Jest to pierwszy stn1jk powszechny robot­
ników wszystkich kategorii przemysłu od cza­
su wyzwolenia kraju. S.rajk poparły również 
ugrupowania mniej!-zof.ciowe w Konfederacji 
Pracy, tj. chrześcijańsfy demokraci, saraga­
iowcy i republika,n;E'. 

Strajk zainicjował rozległą kampanię, jaką 
z~mierza rozpocząć Konfederacja Pracy dla 
przeprowadzenia z<rndniczych postulatów ro­
t:otników. Od 6 lipca rozpoczną s.ię strajki po­
szczególnych kateg• rii robotników przemyslo. 
wych w następującym porządku: 6 b.m. stra,j­
kować będą robotnicy przemysłu cbt>tnicz.nego. 
7 b.m. - robotnicy p~'.':emysłu szklanego, ce· 
ramicznegQ l cul,rowni. 

O ile związek prz„myslowców w dalszym 
ciągu odm<iw1ać będz;e wszczęcia pertrakta­
cji, I onf<'df.rada Pracy postanowiła. użyć je­
szcze ostrzejszych środków w walce, 

Rada ministrów obradowała w sobotę nad 
~posobem zaradzenia bezrobociu. Projekt w 
tej sprawie przedstaw:.ł minister pracy Fan. 
fani. 

Dzienniki rządowe rozpoczęły już kampa­
nię prasową, podając, że rząd zamierza wydać 
ustawę, zabraniającą strajków w instytucjach 
użyteczności publicznr>j. Premier de Gasperi i 
minister Sforza w prz"mówieniach w senacie 
: w izbie posłów v. vpowiedzieli zresztą jar.no 
szereg pogróżek pocl adrer.em strajkujących, 

• 

W kołach dziennikarskich zwraca się uwa­
gę na tn, że goście niemieccy b~dą pnyjmo· 
wa.ni z11 ~wr•::góJn~ pomp~ prze-.i; ofic.1alne ko. 
la brytyjskie. Odbędą oni kon!erencję z za. 
s~ępcą ministra Bevina, Mac Neilem. lordem 
H.enders0nem i innymi wysokimi dygnitarza. 
mi Foreign Office. W! wtorek Niemcy będą 
gośćmi Izby Gmin. 

miliony członków oraz rozporz~za olbrzy­
mią. siecią. spółdzielń w mieście i na wsi. 
Ostatni rok zaznaczy! się nowymi sukcesami, 
wykazując 50 proc. wzrost obrotu towarowego 
w stosunku do 1946 r. 

Bernadotte czyn arania 
PrzemytniW! bryty1ski 

aresztowaqy w C?echosło~a~ · i 
PRAGA (PAP). - Czechosłowackie organa 

nipiecz~nstwa aresztowały na granicy w 
Chebie obywatela : ngielskiego E. Harpman-
11a. urzędnika z Ox'ord'.l, który usiłował prze· 
wieżć w reflektorach swego samochodu wiel­
ką. llot\l'. złota. brrta„tów i obc:v..i. walut w"1'· 
toścl kilku tysięcy kctroo. 

W ciągu 2 ostatn;ch lat w ZSRR otwarto 46 
tys. sklepów detal;c,znycb, znacznie rozS7ł'. 

rZ-Ono sieć lokąU gastronomicznych. Własne 
u.kłady pracy wyprodukowały towarów co­
dziennego użytku Z'I 3 i pół miliarda rubli. 
W 17 tysiącach specjalnych sklepów w osie­
dlach robotniczych sprzedano rozmaitych to­
warów za lB miliardów rubli, przyczym oony 
zostały dwukrotnh• rniżone. 

W. przyszłym roll:~ obr.Qt ~warQ_w \\'.Zor<>śnie 

, " 

o przedlużen , e roze:m 11 w Pa!es~ynłc 
LONDYN (PAP). - &kretarz generalny nie złożył również sekretarz generalny ONZ 

L~gi Arabskiej Azzam Pasza oświadczył w Trygve Lie. 
piątek wieczorem na konferencji prasowej, że W kołach ONZ r anuje wręcz przekonanie, 
państwa arabskie od.rzuciły nowe propozycje że rozejm zostanie p;·zedłużony. 
Bcrnadotte•a w spnwie pokojowego uregulo- LONDYN (PAP) - Jak donosi agencja 
wania problemu paicstjńskiego. Reutera, rząd państwa Izrael postanowił od-

Hr. Bernadotte wyraził nadzieję, że uda mu rzucić propozycje mediatora ONZ Bernadotte• 
się przedłużyć olnes rozejmu w Palestynie, w spra~· ...... 1r ... v.----... llre.l!ulowania 7.at;u:(~ 
1'tóry upły_wa 9 ~m. ~oeicmt1 ołwalicze- palestyńskieio. 



B j y wspó ny 
946,8 9. 926 zt zadeklarowali czronk v11e Polskie i Part ii ft obotnicze1 do dn. 30 czerwca r.b. 

Dom Wyrok 
na sHataźystów pocztowych 

KATOWICE (PAP). - Rejonowy S!\d Woj­
skowy w Katowicach ogłosił w dniu 3 bm. wy 
rok w sprawie sabotażystów funkcjonarluuy 
Urzędu Pocztowego Katowice 2, któn:y ayate­
matyc7.n/e dopruzczall alę kradzlety paCJ:eA 
pocztowych, azczególnfe zagranicznych l/1td'A< 
poleconych I przesylek wartościowych. 

WARSZA \ A (RAP). - Wedtiig zestawień 
wojewódzkkh pclnomocników, jakie nade6Zly 
do generalnego petn„mocnika KC PPR do 
•praw zbiórki na Wspólny Dom tow. H. Sza• 
frańskii!!J-0, na dzi.eń JO czerwca br. na 983.067 
członków zloiylo deklarację 829.965 czlonków, 
co stanowi 84 procent ogólnego stanu człon-
ków organizacji PPR. • 

Ogółem uideklarowano 946.649.926 złotvch. 
Wszyslkie województwa oprócz warszawskie­
go i rzesznw;;kiego, przekroczyły w akcji de­
Jda,racyjnej a.o procent ogółu swoich człon­
ków. Największą powszechność uzyskano w. 
wojPwództwach - Warszawa m., gdzie na 
53.370 członków ztożylo deklarację 51.250 
ciłonków, tj. 96 procent warszawfikiej organi· 
iacji PPR, - gdańskim, gdzie zlożylo deklara· 
ej~ 97 procent członków, - śląskim, gdzie 
na 161.333 członków zadeklarowało 14.1.21~ 
członków, czyli 88 proc. członków, - w białoJ 
6tockim 97,5 prcc. czło.nków, - w i;zczeciń· 
E-klm 88 proc. t>tanu wojewódzkiej organizacji, 
- w bydgooskim złożyło deklaracje 90 proc. 
członków i w woj. wroclawi;kim, gdzie na 

Ka 

114..648 członków zadeklarowało 93.425 człon· województwa: ł.6dź m. - 1.460 zł, białostoc· 
ków, czyli 82 proc. stanu c7.łonków wojewódz· kie - 1.400 zł, i;zczecińskie - 'l..300 zł, wro· 
kiei organizacji. cławskie - 1.280 zł i łódzkie - 1.200 zł na 

Duży procent l stosunkowo duże l!iumy u• członka. 
zy-skano z akcji deklaracyjnej w wojewódz· W województwach: bydgo6kim, gdańskim, 
lwie Jódzkim (87 proc. czlonków zadeklarol oli;zlvńskim, . lubelskim, krako)\'skim, kielec.· 
wało 4.4.924.689 zł) i w wari;zawskim (76 proc. kim i wan;zawskim przeciętna 11

1a czl.onka wy· 
członków zadeklarowało 37.119.865 zł), mim~ nosi od 800 zł do 1.160 zł. Przeciętna na człon· 
że województwa te poi;iadają miast.a wydzie· ka partii w i;kali ogólnokrajowej wynos1 
lone Łódź i Warszawę, które prowadzą akcję 1.040 zł. 
deklaracyjną osobno. Największą sumę zadeklarowały dotychczas 

Największa pr1eciętna na członka w i;kali województwa: śląskie - 125.199.800 zł, wro· 
wojewódzkiej utrzymnje się nadal w Wal'6za-1 cławskie - 124.971.450 zł, ·warszawa m. -
wie m., która ynosi 1.870 zł, następnie idą 100.410.716 zł i bydg06kie-88.736.450 złotych 

Dyrektor Informacji ONZ w Łodzi 
W dniu wcrorajszym bawił w Łodzi Dyrek· 

tor Sluiby Zagranicznej Departamentu Infor· 
macji Publicznej ONZ, Jerzy Szapiro, który o: 
hecnie odbywa inspekcję wszystkich centrów 
informacji Narodów Zjednoczonych w Euro· 
pie. 

e udaj 

Dyr. Suipi.ro podejmowany w Łodzi przez 
miejscowy oddział Zw. Zawodowego Dzienni· 
karzy R. P. udzielił przedstawicielom prasy 
i;zeregu informacji dotyczących i;truktury or· 
ganizacy;nej i prac Sekretariatu ONZ oraz De 
oart'lmentu Informacji Publ!cznei ONZ. 

Mocą wyroku skaz.ani zostali: Jaroaław Ga 
wac.ki, b. kierow;:'k działu poczt ruchomych 
- na 15 lat więzienia, Franciszelt Sko.p, mag<fl 
zynier paczkarni - n-0 10 lat więzienia, Kazi' 
mierz Ra/uszek, kierownik ambulanau poczto· 
wego - na 10 lat więzienia oraz Jan Szydlo..ł 
ski, kierownik dzialu reklamacyjnego - na I! 
lal więzienia i Józef Skolozdra, pomocnik 1 xa 
stępca Gawackiego - na 8 lat więzienia. W 
6tosunku do wszystkich oskarl-0.nych, S11d o· 
rzekł utratę praw honorowych i pnbll<:mycb 
praw obywatelskich na lat 5. 

W toku przewodu sądowego zoistalo udo· 
wodnione, że skazani świadomie dezorganlxo­
wali dzlałalnośt! Urzędu Pocztawego Katowlce 2 
okradajqc przesyłki pocztowe 1 rabufqc paczk1 
:r ambulansów pocztowych na trOlłach pomlę· 

dzy Katowicami a Gdynią, Przemyllem, War· 
szawq, ł,odZJq J Innymi miastami. 

Proces ,,szefa rządu 6611 
Na naarąinesie 

KRAKÓW (PAP) - Posiedzenie przedpo--1 w Generalnej Gubernii 1 poza Gubernią. Rze. śll dobrowolną akcję pomocy Rzeszy. o d -• ł d 
łudnlowe w 11 dniu rozprawy przeciwko komo zmuszono go do wydania tego aktu, Na koniec Buehler ru jeszcze starał się rę Zl e g o u 
Buehl1>rowt wypełniły czterogod7..inne wywo- który był jednym z w'.elu realizujących woj- przekonać Trybuna? o swym jakoby przychyl 
dy oskarżonego, który składał wyjaśnienia nę totalną Rzeszy. Przyznaje się także do wy- nym nastawieniu w stosunku do ludności pol- Jeszcze nie minęła burza protestów, którą 

· ó cały świat demokrntyczny zareagował na list w zw:ązku z dokumentami, ujawnionymi w dan:a dekretów zobowiązujących młod7.ież skiej. W sprawiejMajdanka I innych oboz w papieski do niemieckich biskupów, a już W1ł.-
10-tym dniu procesu. W obronie swej Buehler polską do wykonywania zadań związanych z koncentracyjnych oskarżony utrzymuje nadal, tykan ogłasza nową rewelacyjną prawdę, wy-
używał argumentów podobnych do tych, jaki- wojną. Tłumaczy się przy tym, że miał na my że n:e posiadał o nich wiadomości. stępując tym razem w roli rzecznika ekono-
mi posługiwał się poprzednio. Starał się on micwe~o. 

wykaz•'· '" odpowio<faiolność " "'kto< u<!•- w . b n . n . h I' d • I Ost t 1 d . . l 

S~E:".~~~, ~~~:. ~.:;:;12: ~menfi a r Hf lift r fa[ll)i[J[11 ~~ I uaf Jlll) e U~ ~;:~~~. ~::~~~~:~~;:;.( ~~ 
kontaktować bezpośrednio. Dalej oskarżony z rezolucją Biura Inf nmacyjne 20-w sprawie J21g1słowlabkleł Partii Komunistycznej ~~;:~i~;:!;b~~:. ieglyz~0\e;t~~:~1 :~~;ć ~'?; 
raz jeszcze starał się zrzucić winę na wyższe-
go oficera SS 1 policji za wszystkie zarządze- BUDAPESZT {obsl. wł.). - Wczoraj wie· i przyjęli nacjonaliis~ny punkt widzenia. nowagę budżetową przemysłowców, koncer-

cwrem w wypełnionej po brzegi hali i;porto·f Większość przywódców Jugoslowiań'>kiej Par· nów i trustów. 11.la, które wykonywane były późn!e1· przez „ K · t J · i ł d · ' wej, wobec funkcjonariuszy partyjnych Wę· tu omunu; yczne me zrozum a a przo UJ!\CeJ Według Watykanu tródlo trudności gospo-
policję. Co do poważnej części dokumentów gierskiej Partii Pracujących, okręgu budapesz roli partii Jrnmuni6tycznej i klaey robotniczej, darczych leży w tym, te świat pracy ma n 
Buehler tlumaczył się naiwnie że Ich w ogóle teńskiego Mathiais Rakosi, generalny i;ekre· nie uozumi.ala istoty &0junu robotniczo-chłop wielkie wymagania, że wzrost potrzeb potE:9'1• 
nie zna. Przyznał się natomi~S4 do wydawa- tarz Węgierskiej Partii Pracujących wygłosił skiego. Węgierska demokracja, węgierscy ro- je tylko ich niezadowolenie. 
nia zarządzeń ograniczających prawa ludności wielki\ mowę w związku z p06tll.!l.owieniami botnicy nauczyli się w wyniku l!itrasznych do• M śl' b l 

K · s"w1'ad~en' lat 1941 - 1n•4, że tylko wtedv bę· " amy na my 1 te potrze Y I wymagane, żydowsk1ej. Czynił to jakoby w celu zwalcza· Biura Informacyjn~go w 6tosunku do omum- ~L "" 1 kt6 ś • d · ół ty h ~ i 
d kl d dq mogli zapewni<! aobie niepodległość i po· • re w.a czą; ze wsp czesna 11n c rze„c -?La epidemii tyfusoweJ' w ghet·:ach i osłabienia stycznej Partii Jugosłowlań6kiej. Po 0 a - 3·ańska, ·1eum·1arkowa · d b wi· 1· f i 

mys.Jny rozwo·1·. dopóki ata" będą u boku n na zą za a en a I ę 
l ki · ci.. d · j d · nym omówieniu postanowień Biura Jnforma· ~ " · n1 ikn 1 6 · · d < i t po s .ego rucuu oporu, g yz - ego z aruem Zwi"ązku Radzieckiego, oswobodziciela naro· uzywa a pre:en - ę a r wniez o „w a a ro-z . <:yjnego, Rakos1 oświadczył: b t · " t d · t '· · - ydzl. ucieka]ący z ghett wzmacniali ,,ban do'w i post<>powych demokracfl, podczas gdy o niczego - czy amy w orę ziu pap es1mn. „Przywódcy Jugosłowiańskiej Partii Komu- " 

dy leśne". Oskarżony nie zaprzecza również, nistyczncj wstąpili na drogę rozbicia zjedn.o- każdy inny wybót wszelka trzecia droga wy· Papież może jeszcze zasłaniać się ,,niewle-
że jest autorem rozporządzenia, wprowadza- czonego socjalistycznego frontu, na drogę zdra daje naród pro~lo J nieuchronnie na lup Jmpe- dzą" gdy chodzi o robotników angielsklch 1 
jącego obowiązek pracy dla ludności polskiej dy międzynarodow·ej solidarności robotnicze) rialis!ów. amerykańskich, ale Watykan leży we Wło-
--------------------------------------- W~~n~·=~m~a-o~a~~~K~g~e~~~~a~~~b~m~~ 

Strajk marynarzy w Marsylii 
rozszerza s!ę na Inne porty francuskie 

PARYŻ (PAP). Strajk marynarzy w Mar­
tylii rozszerza się i obejmuje inne porty fran­
CU!kie. W Mbotę na .znak solidarności ze straj­
kującymi porzucili pracę marynarze w Cette 
(port nad morzem Srćdziemnym) oraz w St. 
Nazaire (Bretonia). 

Marynarze marsylljscy, jak wiadomo, do­
magają !lę 20 procentowej podwyżki płac. 

\V sobotę nie opuścił portu w Marsylli ani 

jeden statek. Nie jest wykluczone, iż komuni­
kacja morska międr:y Francją a portami Afry 
ki Północnej i Korsyką zostanie całkowicie 
przerwana. 

PARYZ. (PAP). Strajk rozpoczęty przez 
marynarzy w M~ylli objął tak.że port w Nan 
tes. Oficerowie 1 marynarze, należący do CIT 
postanowili przerwać prace na przeciąg 48 
godzin. 

Już późnym wil=czorem w pokoju Amoso- 'tretu. Obejrzał się uważnie 1 ostrożnie. W po. 
wa znów rozległ się dzwonek telefonu. Tym koju nikogo nie było. A jednak Amosow wy­
r<zem telefJnowano z gestapo. Sekretarz na-: roźnie wyczuwał, że jest obserwowany, Do­
czelnika rosyjskiego sektora zawiadamiał go, •

1 

około panowała cis7.a. Ironicznie uśmiechał się 
że gzef oczekuje na przybycie kapitana Spe- rortret Himrr.lera„. Ugrzeczniony i straszny 
iera puriktualnie o godzinie siódmej rano. - ; w swoim zamaskowanym okrucieństwie 
Sprawa, w której wzywano Speiera jest waż_, uśmiech krwaweg<l niemieckiego kata, mimo 
na i naczelnik prosi o punktualne stawienie woli, przyciągał do siebie uwagę Amosowa.­
s!ę. I Był pewien, że go obserwują. Ale kto? Czuł 

Rakosl - krok Informacyjnego Biura. jMt do· i bezrobotnych żyje w skrajne} nędzy, a więlt 
wodem siły partii komunisty<(zny<:h. WC?.eśniej szość pracujących również nie może zaspokoić 
czy później, Jugosłowiańska Partia Komuni· swych elementarnych potre:eb. 
i;tyczna dojdzie do przekonania, że droga, któ· Ludziom, którzy pragną dachu nad głową. 
:rą wskazywaliśmy, je5t jedynie słuszną i wła· chleba, możności kształcenia swych dzieci, za­
ściwą''. leca się "chrześcijańskie umiarkowanie" v; 

Mówi(\<: o ukusac.h reUcjł, Rakos! chrler· używaniu rozkoszy :,.iemsklch. 
dził, że pracujący lud węgiecskl mus/ być · 
szczególnie czujny 1 :telaznq rękq uderza<! w · Innymi. lllowy recepta ~apieska .. wygląda 
tych, którzy sqdzq, ie .znów mogq podjąć swq ~niej w1ę~ej w ten 6pos6b. GlodułCle, bądf.".' 
dzlalalno~ć przeciw demokracji. ~1e pokorru - wtedy, .gd:r nie będziecie miel! 

Przemówienie Rakot1i'ego Z()!tało przyjęte zadnych wymagań od zyCJa, wasze płace bęilą 
burzliwymi oklaskami. dostatecitne. 

Po przemówieniu Ra.ltost'ego eetępca ge-J Innej rady według ekonomii papieskiej ~le 
neTalnego ukretarz• Węgierski-ej Partii Pra· ma. Muszą robotnicy obniżyć iwą 11topę życio­
cujących, Kade,r odczytał rezolucj,e Jctóre 1:0- wą, muszą żyć w nędzy, ho tego wymaga zb11-
staly przyjęte jednomyślnie przez funkcjona· wienie dUs7.y „. I rac.je gospodarcze wielldegn 
riuszów partii. kapitału. JK-W. 

dział ktoś po rosyjsku. \ Pietrowa. Zginą? w tajemniczych okollC%· 
Amosow odwróci? się i ujrza.ł człowieka nośclach prawie obok swego domu. Trupa 

średniego wzrostu o &tarannie wygolonej 1 wy znaleziono o świcie. Pietrow został uduszony 
raźnie zmęczonej tvl·arzy. Był ubrany po cy_ i, co najgorsze, zginęły z jego kieszeni wszy­
wilnemu, w ciemny garnitur. Uimiechal się stkie notatki kt,óre skrzętnie prowadził wpi­
przyjaźnie, lecz rybie, wodniste oczy przeszy. sując do nich nazwiska podejrzanych' lu&-J 
wały Arposowa uważnym spojrzeniem. nad którym! roztaczał nadzór. Pietrow mial 

- Witam pana - powtórzył jeszcze raz i zwyczaj dzlałać w tym zakresie na własm' 
wyciągnął rękę na powitanie - czy pan nie rękę I dopiero pófoiej, po wydobyciu nie­
poznaje starego swego kolegę lat szkolnych w zbędnych dowodów, mE"ldować władzom gesta 
Brunświku? Jestem Otton Lange. po kogo naleźy aresztować i osadzić w w:ę-

Przed Am-0sowem
1 
stał sam naczelnik ro- zieniu. Dla Niemców śmierć Pletrowa była 

&yjskiego sektora niemieckiego wywiadu .rad_ nielada, utratą, gdyż byl to jedyny na terenie 
ca Otton von Lange. Zareczańska Rosjanin, który zgodził się pra-

- Przejdźmy do mego gabinetu - powie- cować w pol:cji. Na zastygłym trupie zdrajcy 
dział Lange - nie spuszczając oczu ze spJkoj. gestapo\vcy po wykryc!u zabójstwa, ujrzell 
nej twarzy Amosowa. - Nim przystąpimy do przypięty do ubrania kawałek papieru, na 
omówienia sprawy chcę odnowić w pamięci któr;m było starannie wypisane: ,,Zdrajca 
Jata naszej wspólnej młodości. Zresztą, drogi zos~a1 uJuszony, bo nie warto było zużyć 
Hansie, w gabinecie czeka na pana nie jedna kuli"„. 
jE:szcze niespodzianka. Zabójcy Pietrowa, mimo usilnych gtĄ. 

O oznaczonej godzinie nazajutrz Amosow 

1 

r;~ sobie spojr~nia, a jednocz~śnie nie widział 
stawił się w szarym i nieprzyjemnym gmachu rnkogo w pokoi u. Był zupełrue sam. I nagle XVIII 
&tstapo. Przyjął go ten sam sekretarz, z któ· · oc~y je~o rozsze~zyl' s.ię. Z~uważył, jak drgnę TROSKI KOMENDANTA SCHULTZA 

rań, gestapowcy nie wykryli. Pamiętając: o 
doniesien'.u Pietrowa, szef zareczansklego ge­
~tapo zrewidowcil skrupulatnie mieszkanie 
starej nauczycielki Iwanowej, gdzie również. 
nie znaleźli nic podejrzanego. Młoda córka 

nauczycielki niezb'.cie wykaza1a swoje alibi 
gdyż w mieszkaniu podczas rewizji znalez!o: 
no starą, chorą, kobietę. Była to ciotka, do 
której jeździła Szura. Właśnie ~e wizyty 
zwróc;ły na sieb'.e uwagę Pietrowa. Ciotka 
przebywała obecnie u Iwanowej i uroczyście 
stwierd:zjła, że kl!kakrotnie, mieszkając w 
sąsiednim miasteczku, zatrzymywała odwde­
dzającą ją siostrzenicę. Niemcy musieli zado. 
wolić się tym oświadczeniem i . rozzłoszczony 
szef gestapo zostawił Iwanowych w spokojlJ. 
Tym n'emniej nad domem ich rol7'.oczona była 
nadal obserwacja. 

rym rozmawiał wczoraj. Powiedział, że na- li zremce wodnistych 1 ryb1eh oczu na port~e- Po wyjeżdzie Amosowa do Berlina w Za· 
czelnik już wie o jego przybyciu i prosi, aby c,e .. Nieznacznie i. o!trożnie spojrzał. na. uśmie· reczańsku ruch partyzancki przybierał coraz 
chwilkę zaczekał. Cbrzuciwszy Amosowa uwa c~m~tą tw_ar~ H1mr(llera. Tera~ ju~ me wą.t- groźniejsze dla Niemców rozmiary. M'.mo re 
żnym spojrzeniem sekretarz wys.zedł z pok~- ~1ł, ze ~tos się ukrywał. w. sąs1ed?-1m pokoJU i ~resji i li~znych aresz~owań, gestapo nie udało 
ju, pozostawiając go samego. Dziwne uczucie i obserwował przez umyślrue ~yci~te ocz:odo-1 się wpaśc na trop nieuchwytnych partyzan­
ogarnęło Am oso wa Znajdował się w niewielkim ły portretu. Trwał~ to za'.edwie ~ilk_a mm ut. tów. Nie udało się rÓ\\'nież uSf..aJ;ć niewątpll­
pokoju, na ścianarh wisiały mapy Ukrainy N~~ Amosow z~ątYł zor1en.towac się całko· I wych kontaktów, k•óre lll.czyły „Mścic!eli !u­
l Białorusi. oznacwne jakimiś zagadkowymi w1c1e w sytuacJ~, usłyszał Jakieś szmery w du" z tutejszymi mieszkańcami. Chwilami 
znakami. Nad małym biurkiem wisiał wielki przyległym pokOJU. \:rzrok jego padł na ma- I oficerom gestapo zdawało się, że partyzanta. 
portret Himmlera. Amosow przyglądał się sywne .stalowe d.rz'."1, k:óre ~woli zaczęły 'ml są wszyscy Rosjanle, jacy przebywali na 
u~miechniętej twarzy szefa gestapo. Przez się otwierać. Podswiadom1e rzucił jeszcze raz, terenie miasta. W panicznym, coraz bardziej 
;;zkiełka binokli z portretu patrzyły rybie wo. spojrzenie na portret i zobac~ył puste oczod?- zwiększającym s'ę zami:cie podejrzewali o 
dniste oC7.Y- Cienkie wargi krzywiły ~ię w nie- I~·. I w tym właśn~e momencie usły$zał czyiś utrzymywanie stosunków z pal".yzantami na­
co ironicznym uśr. iechu„. I nagle Amosow cichy lecz przenikliwy głos: wet dzied. Wielkie wrażenie na Niemcach 
wyczul. iż obserwują go nie tylko oczy por- ..... Witam Dana, panie }a.DiLanie - powie- wywarło zabójMwo rosyjskle10 Policjanta 

( 
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To i oUJo. Pierwszą etap „wgścląu" do Bialeąo Don1u 

ze~!u.~:E!h:~:.~:.1!: Jak· Dewey został· kand-·:.ydatem na prezydenta czna z Was część, P. T. Czytelnicy, należy do 11 
lw.tegorli tzw. kinomanów, jako zaś kinomani, 
S pewnością nie przeoczyliście Jn/eresującego G J 
filmu pt • .,Znak Zorry". z pewnością też pa· f "ore.1pondencja wla!iina „ IO!iiU
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mlętacie, że Zorro to był mąż sprawiedliwy, FILADELFIA, w Ilpcu. wey'a, inaczej nie skorzystasz z jego wyboru". Wśród delegatów, którzy zdążyli na c-ta• 
kłóry podjął walkę z wyrafinowanym samo- ze wszystkkh „glównych kwater" republi· Jednocześnie ogłaszano wyn'.ki różnych ,,son· „zaprząc się" do rydwanu, osw1adczeme to "0• 
dzierżcą i jego nikczemną kamarylą. kańskich kandydatów na prezydenta Stanów dawań", które miały przekonać wszystkich, że stało przyjęte jako zapowiedź, . ie . „maszyna 

Z. O. R. R. nie ma nic wspólnego z Zorrą. Zjednoczonych w Filadelfii, kwatera głównG Dewey „już ma wybór ZJapewniony". wyborcza" Dewey'a dotrzyma ob1etnrcy w spr.a 
Przede wszystkim bowiem Z. O. R. R. to nie Dewey'a była najliczniej odwiedzana prze1 Wi.adomo było, że kandydatura Dewey'a wie rozdawania posad. 
Jedna osoba, a cala wielotysięczna masa zrze· delagatów na konwencję republikańską cieszy się poparciem g.rup.y wielkich bankie· Pewna konsternacja jednak ~owstala przy 
tzon<1 w Polskim Związku Osadników i Robot- Wprawdzie w hallu kwatery Stassena stal ol· rów nowojorskich i że wśród najbardziej wpły wyznaczaniu kandydata na wiceprezydenta. 
ników Rolnych we Francji. Z tym wszystkim brzymich rozmi.a.rów ser, który przysł.ali mu wowych protektorów Dewey'.a zną.jdu!ą sif,, Okazało się bowiem, że Dewey obiecał to i:;ta• 
„mak" Z. O. R. R.'u daje się od peymego cza· jego zwolennicy, i którym częstowali się od· wielkie trusty chemiczne i zbrojeniowe Du- nowisko trzem różnym kierownikom paszcze• 
llU we znaki „pogromcy" robo/ników z Cler· wiedzający go dele.gaci, zapijając piwem, rów panta oraz trust naftowy Rockefellera. Kiedy góln,·ch delegacji stanow'l'.ch. W k~~cu „ma· 
ptonl-Ferrand, francuskiemu ministrowi spraw: nież dostarczonym przez zwolenników Stasse- w pierwszym dniu konwencji przewodniczący szynie wyborczej" udało się d~ogą rozny?i ~o 
Wtwnętrz,nych, Jules Mochowi. Monsieur Moch na, w. kwaterze Tafta delegaci mogli otrzymać delegacji republikańskiej ze stanu Pensylwa· datkowych kompensat uzyskac iednomy~lnosć 
oalatnio nawet posunął się do lego, że zakazał „próbki" wyrobów przemysłowych z rodzin- nia, którego więzy rodzinne i finansowe z wie! delegatów dla kandyda!a vllarrencjl Ta Jedno• 
Z. C?· R. R„owi wszelkiej działalności, odma· nego stanu senatora Ohio. Ale w kwaterze De- kinr'koncernem Mellona również nie są tajem· myślność była później przedmiotem entuzja• 
"1ia1ąc mu prawa legalizacji. wey'a oprócz tych nieodzownych poczęstun· nicą, opowied.z!ał się za kandydaturą De· stycznych artykułów w prasie republikańskiej, 

O co właściwie chodzi „blumowskiemu so- ków, były inne, „lepsze" atrakcje. wey'a, nie było już prawie wątpliwości, że popier.ającej Dewey'a. · . 
cjaliście"? Cóż mu ZORR zawinił? Trudno na sz.ala przechyli s i ę zdecydowanie ' na stronę \V kolach, jednak zbliżonych do innych 
ito odpowiedzieć, gdyż p. Moch oficjalnie nie Organizatorzy kamp.anii wyborczej Dewey'a Dewey'a. k ierowników partii republikańskiej nie ukry-
fest iobowiązany do ujawniania motywów pisał sprawozdawca „New York Herald Po ogłoszeniu przez przewodniczącego kon- wają , że jednomyślność wyboru Dewey'a n ie 
BWego s<1J111owolnego postępowania. Jednako· Tribune" - okazali się mistrz.ami w ofiaro· wencji wyboru Dewey'.a odbyła się wielka de· oznacza bynajmniej jednosd w łorue partii. 
woż - nawet wróble 0 tym ćwierkają _ nie wanm delegatom wpływowych i intratnych Wada w sali obrad, do której dopuszczono ty· Podkreśla s i ę, że jednomyślny wybór Dewey'f. 
Jest to takie sobie zwykle widzimisię. Przede posad w przyszłej administracji amerykańskiej 6iące kibiców, cczekującvch ogłoszenia wyni· był potrzebny, jako atut propagandowy przy• 
wszy.,tkim p. ministrO\\/i spraw wewnętrznych w wypadk·u, jeżeli Dewey zostanie wybrany ku wyborów przed Strafford Hotel, gdzie od· szl ej kampan ii wyborczej, ale że. 6posób, w j~· 
może się nie podobać „przesz/ość" ZORR,u, prezydentem. bywała się konwencja. N.a czele defilady kro· ki ta jednomyslność została osi ągnięta, ma.za 
rwiqzelc ten bowiem powstał w okresie naj· Dewey, który ubiegał 6ię o prezydenturę czyła grupa p i ęknych i bardzo rozne9liżowa· s i ę 61ać żródłem powa:lnych trudności dla kan 
Btra&zliwszego terroru okupacyjnego i ma swo od roku 1938, w wyniku dziesięcioletnich do· nych kobiet. Były to aktorki filmowe i rewio· dydata re2u1?.!fkańskiego . Fakt, że Dewey po• 
Ją piękną kartę w dziejach partyzantki tran· świadczeń zorganizował tak 6prawnie swój we, specjalnie zaaganżowane do tej parady. lrnfił zawrz~ć układy z kierownikami partii re 
ruskiej. Po drugie - na pewno się nie poda- aparat wyborczy, że żaden inny kandyd.at re· Po tej scenie „ogólnego entuzjazmu" Dewey publ i kańsk i ej jednego dnia i odstąpić od nich 
b<z Mr Móchowl powojenna działalność :twiąz• publi~ański nie mógł z nim poważnie konku• wygłos i ł przemówienie do witających go dele· następn<'f1'1 - pisze komentator polityczny 
.ku, m~jąca na celu wychowywanie swych rowac. Rzucając 5zczodrze obietnice, Dewey galów i tłumów. Najbardziej atrakcyiną czę· „, 'ew York Star" - r11e przysporzy mu zwo• 
al.o~ow w duchu pr~yiaźni poJsko·francu- pozyskał sobie zwolenników wszędzie, gdzie I ścią tego przemówienia do witających hyła lenn ików, a j e.~t bardzo możliwe, że w odpo­
&t1e1. l polskich tradycp narodowych. Ten o- tylko było można. Już w pierwszym dn:u o-I zapowiedż czystki w aparacie pań.~lwowym - wiedniej chwili może mu l;praw1ć wiele klo• 

ga.nd~ wsród rolników polskich za powrotem był 6logan: „Zaprzęgnij się do rydwany De· widział. C. WJJils 
~tatni mo.tyw kaz°! ZORR'ow~ rozwija~ propa-, brad, hMlem ,,.maszyny wyborczej" Dewey'a „takiej czystki, jakiej jeszcze Waszyngton nie potów". 

do Cjczyzny. I to właśnie stano"' i „sól w oku" 
dla Mocha. No, bo jakże? Reakcyjne pisma ff I• J • I • 
lwncuskie („Paro/es Francaises", „Une semalne Qr.10 IZOC 0 ftllędzQ Ze§pO 0826 

::rp~~s:::r~~lo~:i~~s~~1::j ·1::/~~r::~ ~i: w y n 1· k ,. m o· w ,. ą / 
da1noscJ dwóch francuskich robotników rol· 
nych", a tu ZORR chciałby pozbawić Francję 
tak doskonałej siły roboczej? · ~ 

~ ~!°;;~re~~~~. 2a0~a:~~~~h„~~~:~~!/1~!~ Dalsza dyskusja o najlepszych formach współzawodnictwa 
ame z a siebie 

lO!'FYC~ się tu 1 ówdzie po Francji agen/ów 
M1ko!a1czyka, którzy mimo ciężkiej forsy, ja· 
koś zadnych „wpływów" wśród Polonii Fran­
cuskiej nie mogą sobie „zorganizować", Próż­
ne nadzieje: znak Mikołajczyka - dolary, i 
„wieczna emigracja" nie zastąpi nigdy Pola· 
kom we Francji znaku ZORR,u, który brzmi 
- pokój, praca i powrót do ojczyzny. 

E. Tam. 

Wieści ze Zw~ Radzieckiego 
CAŁY KRAJ CZCI PAMIĘC SURIKOWA 

. W związku z setną rocznicą urodzin wiel­
kiego malarza _rosyjskiego Surikowa zaprojek­
towano postawienie mu pomnika w Moskw.!e. 
W gmachu Akademii Sztuk Pięknych w Lenin­
gradzie ustav.i<mo jego popiersie z brąą;u. Po­
za tym nadano Moskiewskiemu Państwowemu 
Instytutowi Sztuk Pięknych mia·no W. I. Suri­
kowa. W Kr1tsnojarsku, w miejscowości ro­
dzinnej malarza, założono nowe muzeum sztuk 
p'ięknych jego imienia. 

Oprór;z tego ustalono dla utalentowanych 
studentow sztuk . pięknych ucqe\ni moskiew­
Ekich i Jen :ngradzkich cztery sty-pendia !mie­
nia Surikowa. 

EKSPEDYCJE NAUKOWE W KIRGIZJI 
W górach i lasach Tie.ń-Szan' a oraz na wiel 

kich obszarach republiki Kirgiskiej prowadzo­
fle 5ą prace naukowo-badawcze na dużą ska­
lę. Grupa biologów z profesorem Wychodre­
wym oraz Jewtuszenko na c11:ele bada warunki 
hodowli jabłek i winogron w południowych 
połaciach Kirgizji Prowadzone są też obser­
wacje nad rozwojem szkółek leśnych, zakla­
dap.ych na zboczach gór Republiki Kirgiskiej. 
Uc.zeni sprowadą:ili do Kirgizji szereg zwierząt 
z innych republik dla zbadania możliwości ich 
dostosowania się do nowych warunków kli­
matycznych. Przedmiotem badal'I biologów są 
też ryby jeziora Issyk-Kul. Osobne badania 
prowadzon{l są nad właściwośc ' ami leczni..::zy­
mi źródeł mineralnyrh. 

Na podstame obserwacji wyników współrza- obydwu zmian o lepsze wyniki. A oto rezul-1 stanowiono wobec tego na początek zorganł• 
wodniotwa w PZPB w Rud'Lie łatwo dochodzi taty: w styczniu bieżącego roku przędri:alnia zować dwa zespoły wzorc.owe. 
się do wniosku, że wszy~tkie jego formy ma- wykonała plan w 92 proc., w lutym w 94 Dokładny regulan~n współri:awod.nictwa ze­
ją ra..::ję bytu w zależności od warunków lo- proc., w marcu w 102,2 procent, w kwietniu I spałowego zostanie opracowany w najbliż­
kalnych danego zakładu pr.acy czy oddziału, - 102,5 procent, w maju 104,5 'Procent, w szych dniach, pewne jednak wytyczne ogólne 
w pierwszym zaś riędzie od wyrobienia spo- w czerwcu również z nadwyżką. zostały z miejsca nakreślone. Tak n. p. prza_d 
łecznego załogi fabryC1Znej. We współzawodnictwie międzyzmlanowym ki zastrzegły sobie, że nawet najbardziej wy-

W naszych zakładach istnieją wszystkie do- można było 1iaobserwować, z jaką zaciętością kwal:fikowana pracownica zostanie >vykluczo­
tychczas znane formy współzawodnictwa _ i uporem załoga każdej zmiany walczyła o na ze współzawodnictwa, o ile rzuca gdz;e 
indywidualne, zespołowe, a nawet międzyzmia zwycięstwo, z jakim zainteresowaniem śledzo- popadnie t. zw. wikle, nie dba o czystość ma­
nowe. no wzajemnie swoje wyniki. Teraz jesteśmy szyn i ganku, napuszcza nitki zamiast. je prnya 

Na samym poazątku rozwinęło się u nas sze spokojni o plan produkcji przędzalni, lec'l na- kręcać, n'.e dbając o to, że tkacz ma z tego 
roko współzawodnictwo indywidualne. Polegało uczeni doświadczeniem, będziemy się stara- powodu wiele kłopotów. 
ono przede wszystkim na tym, że przeclwdzo li ro~winąć. ~z~rzej współzawodnict~o zespoł9- W dyskusji wypłynęły różne inne kwe~tie, 
no na zwiększoną obsługę wrzecion czy kro- we 1 znalezc ies1icze. lepsze dla niego formy. od pomyślnego rozwiązania których zależy po 
sien i starano się przy większej obsłudee cać Jozef Włodarczyk . myślny rozwój współ7awodnictwa rz.esi:>ołowe-
większą i lepszą produkcję. Przykład tow. Go Dyrektor Naczelny PZP:B w Rudzte. go. N. p. co ma C7)rnić grupa o:hotników do 
· · · · k' · dk' s · k' · tk k' * współzawodnictwa, gdy jeden z pracown:ków sciminłs Je] -b P1;zą i, awic :ei -h ac.z1· 

1' W tych dniach właśnie mieliśmy okazję z teg_ 
0 zespołu nie ma chęci doń przystąpić? 

porwa za so ą iczne zastępy mnyc wspo za uczestniczyć w konferecJ'i na oddziale t. zw. wodnika' d 1"ęk1· kto' oz'n było l o Jak przydzielać premie członkom rz.wycięskie-w, ·Z rym m a uruc 1 - Centrali w PZPB w Rudzie, któ1 a miała '7.i! cel mić więcej maszyn względnie krosien, a tym szukanie owych form doskonalszych wspólza- go zespołu -- czy wszystkim jednakowo, czy 
samym wykonać plany produkcyjne. System . 

1 
też większe tym, którzy osiągnęli lepsze in-

indyv.idu.aJnego współzawodnictwa \„ dobie wodnictwa zespo owego. dywidualne wyniki? 
braku sił roboczych był radykalnym Jekar- W konferencji . wzięli udział/f.lrze.d5I awidele U t . k f . d 1. d.n' fabrycznego Kom:tetu Współzawodnictwa, przo czes nicy on crencii os1i .1 zgo ie do 

stwem na bezczynność maszyn z jednej stro- dowmcy pracy, pr1iedstawiciele Rady Zakłarlo- wniosku, że robotnik. który nie ze:hce przy­
ny, z drugiej ,zaś strony wpiynął dodatnio na wej, Partii Politycznych i Dyrekcji. Dyskusja stąpić do współzawodnictwa zespołowego, po-
podniesienie zarobków ws11:ystkich wspólza- d . . · winien prze.i ść na inną maszynę, by nie prze-wodniczących. była bar zo ozyw10na. W wyniku jej zebra- k d . d h 'ł ny aktyw doszedł do wniosku, ze najlepszą. for sz ,a zac swym otyc czasowym wspo towa-

Jed.nakże w zakładzie wielkim czy średn im mą. współzawodnictwa będą. zespoły, obejmu- r1iysz:om pracy w ich rywalizacji z drugą zm1a­
współzawodnictwo indywidualne nie daie tak jące około 10 robotników, rywalizujące z taki ną; co do rozdzielania .premii również doszli 
dobrych wyników jak zespołowe. Właśnie forma miż zespołami z drugiej ;zmiany. Sercem ze- do wnio:;.ku, że powinni je otrzymywać wszy­
współzawodnictwa zespo1owego odegrała bar- spolu mają być przodownicy pracy, majstro- scy członkowie zespołu z tym zastrzeżeniem, 
dzo wielką rolę u nas na takich oddziałach, wie zaś na zasadzie współri:awodnictwa indywi że o ile któryś z nich wykaże się brakiem dca 
które walczyły z największymi trudnościam i dualnego między sobą mają pomagać w miarę łośd i dobrych chęci, wtedy zespół współza­
w wykonywaniu plan•1. Jako przykład niech swych sił. Przodownice pracy 11: miejsca za- wodniczących wykluczy go ze swego grona. 
nam posłuży przędzalnia: w roku 1947 oddział deklarowały swą gotowość przystąpienia do W ocenie wyników współzawodnictwa wiel­
ten w zasadzie nigdy nie wykonywał w pełni tej nowej formy współzawodnictwa. Tow. Ze ką wagę będzi e. · miała jakość produkcji, dba­
swego planu produkcyjnego (pr~eciętna wyko- nob:a Sawicka zapowi edziała zorganizowanie ł.ość o mdszynę i czystość miejsca pracy oraz 
nana plan.u za rolt 1947 wynosiła 89 procent). zespołu tkaczy na „ósemkach", tow. tow. Ja- ayscyplina pracy. 
W ~tyc~nm 1948 . r. rozpoczęto walkę o plan, siń;k~ r. Baranowa - na „szóstkach", ~aś tow. .w. niedalekiej przyszłości bęckiemy pewnie 
W'e1ągn1.ęto do IlleJ. cał.ą 1ia~oaę fab~y~zną z Gosc1mmska - prnądka i tow. Tn:eb1ecka t. l m1e!J możność przekonać się, jak.ie wyniki os ią. 
kierownictwem, parllam1 politycznymi 1 Radą I r-:"· l~jerowaczka -:-· na,... ob~ączniakach. Fo~ gnęłv P~PB w Rudzi~ w tej nowej, niezwykle 
Zakładową na czele. n1ewaz na przędzalni warunki pracy 1 kontrol! ciekawej Jormie wspołzawod.nictwa·. 

Zaczęła się rywalizacja pomiędzy załO{Jami są bardziej · skomplikowane, niż na tkalni. po- H. w. 

Polska klasa i~obotnicza dacii słowiańskich rekompensaty w utratę na I 
rzec.z Niemiec ziem rdzennie pol.sk1c11. 

Po XI! zjeździe PPS frakcji pfsa/ wyraźnie 
Jodko Narkiewicz: 

dzielnicowym, w imię którego poszły w ból 
Legiony. Kto zaś idzie ręka w rękę z mocar · 
slwami centralnymi, ten tylko na wschodzie 
może szukać zdobyczy". jest wolna od błędów nac analizmu „Należało koniecznie wyrnźnie określić 

,,Robotnik" w Nr 180 zamieszna intere· 1 
Eujące i wnikliwe rozważanie Henryka Ja· 
błońsk i ego na temat prób infiltracji swego 
<:ia11u prądów nacjonalistycznych do pro· 
gramu Polskiej Partii Socjaiistycznej - i 
charakteryzujące zdrową postawę mas robol 
n iczych, wyrażającej się w prawdziwie pro· 
letariacklm patriotyżm.ie. 

I. 
Do niedawna, niemal powszechnie pana· 

wolo w naszej Partii przekonanie, że w ujmo· 
Waniu zaga(/nienia narodowościowego wszysl· 
k o i zawsze byJo u nas w porządku, Iż tak gó­
rowaliśmy w /ej sprawie nad SDKPiL I KPP, 
że aż tu i ówdzie wyrwie się naszemu mówcy 
czy pu blicy.kie dumne ~twierd7Pnie: „Na tym 
polu my zawsze mieliśmy rację". 

I wybaczą łaskawi Towarzysze Czytelnicy 
s:zczerośł - w tym wypad.ku nasza megaloma­
nia partyjna prowadzi nas do zbyt pochopnych 
wnio~ków. 

Niewątpliwie stanowisko SDKPiL wobec 
problemu niepodleglofri Polski było blędne, 
ale czy znowu my nie wrodli.śmy w inną. col· 
kiem nieDroletariacka krańcowoa4 - naciona· 
ll•m' 

Oczywiście nie był to nacjonalizm typu 
endecluego, mniej brutalny w formach„ nie· 
mniej jednak w dobie zaborów pcha/ on nas 
do wyłamywania sil .z całości ruchu rewolu· 
cyjnego· w Rosji, łamania solidarności mas ro· 
botniczych narodów, znajdujących się pod car 
skim ;arzmem, prowadził do zaślepionej nie· 
nawiści do Ro5ji i wszystkiego co rosyjskie, 
bez względu na istotną jego treść społeczną, 
w początkach drugiej Rzeczypospolitej dopro­
wadził do wprzągnięcia się w rydwan awan· 
turniczej „federacyjnej" polityki Pi/sudski(~ qo, 
dążącej pod pokrywką tej „federacji" do he• 
gemonii Polski nad otaczająĆymi nas naroda­
mi Europy wschodniej. A kiedy te plany za· 
łamały się, wyciągnęliśmy ręce - tak samo 
jak ·stronnictwa burżuazyjne po ziemie cudze 
i to nie z żadnego tragicznego przypadku czy 
chwilowego błędu, ale zgodnie z panu ,ią cą już 
na kilka lat przed pierwszą wojną światową 
interpretacją zasady niepodległości, która uy­
wala z etnograficzna podstawą określania gra­
nic przyszłego Państwa Polskiego. 

do czego właściwie dąży proletariat pa/ski. 
Tego dokonał Xll zjazd PPS, wy>tawwjqc 
hasło utworzenia państwa polskiego z wy­
zwolonych ziem zaboru rosy jskicgo". 
Tenże sam autor pisał w innym miejscu: 

„W ogólnych zarysach gra.nice pań , twa 
polskiego powinny być następujące: z1::hod· I 
nia i północna granica obecnej Knngre~ów· 
ki, rzeka Prypeć, Dniepr, Dźwina J Swięta 
aż do Niemna". 
Z góry też s i ę już cieszył na m}'śl, że Pol· 

ska laka, 
„ze wzg/ęd!l na posiadani:' prowincje hfa„ 

/omskie stale będzie zagrożona przn Ro~~„. 
Szukać będzie oparcia w Niemczi>ch 1 „llld· 

na irredenta (?) nie zdoła powstać w PQZn1· 
niu". 

bardziej wymagający byl Hrrnker, ktvrv 20 
paźdz iernika 1916 r. pisał w „Naprzorlz ;e ·; 

Wiązało się to z dążeniem do ulworz()nia 
pa1istwa byle jakiego, choćby z ziem /edflf'(10 
10boru, oczyw;śck za bom rosy jsk1eqo, swkn· J 
jqc jednocześnie. /IQ niewinnych, brntnich„ lu· • 

„Program niepodległościowy ty:h w~zy­
s/kich Polaków, którzy w obecni'; wo1n1e 
s t anęli po stronie mocarstw centrplnych, br! 
od pierwszej chwili dwudzielnlcowy. Pueciw 
temu właśnie programowi wysunął obludn;e 
manifest wielkiego księcia Mikołaja Miknła­
;ewicza hasło: „zjednnczenin", tn jest ha Io 
lrńjzaborowC'„. Mv za.~ dn dzisicj.szerro tlnrn 
nie przestaliśmy I.rwać przy programie dwu-

Najdale/ zabrnął jednak, jakże w 5Woim 
czrisie ważny w naszej ParCli Jędrze'] Mora· 
czewski. W początkach 1916 r. pisal on ni 
mniej, ni więcej . 

„Zlączenie samorządnego palislwa polskie 
qo w związek p<'ristwowy z monarchią (hobs 
burską) uwn.iamy za możliwy i prawdopo­
dobny wynik wo jny, godzącej interes}l 
A.ustro-Węgier i Niemiec z interesami nara· 
du polskiego". 
Oto do czego prowadziło zaślepienie nacjo· 

na/izmu, które bynajmniej nie znikło z koń· 
cem wojny światowej. Człowiek, który do koń 
ca życia nie tylko wy/rwał w naszych szere· 
gach, ale stol na i ch czele, Jgna,cy Daszy1iski, 
prz~ciwny był ancktowuniu Grzlicji Wschod· 
me1 przez Polskę, jeśli powstałoby jakieś inne 
państwo ukraińsk ie nie związane z Ros;ą wę· 
złem federacyjnym, Ukraina Radtiecka. O od· 
daniu jej zachodnich ziem ukraińskich nie 
chciał słyszeć. · 

A w lala ch późniejszvch, w ciqgu ca/ef dru 
giej Rzeczy pospolitej nigdy nie poddawaliśmv 
rewizji naszego dawnego stanowiska, wracali· 
śmy do pomysłów rozbicia Związku Radzleo­
kiego, a słownik naszych pism, gdy o Rosji i 
Rosjanach m.ówiły, mało się różnił od językq 
v · -~ Alul~c.h„h czy sanacyjnyc' 

{c. d. D.J 

• 



/ I 

Zcmierzenia inwestycyjne m·asla 
wa produkcja qazu wynies:e w roku przy· 
szłym 55. tys. m sześc. na dobę. Stan ten po· 
zwoli nn zniesienie stosowanych obecnie ogra· 
nicze ń konsumcji qaz.u. Zwiększona zdolność 
produk<:y)lla Gazowni pociąga za sobą koniecz 
nosć rnodenuzacji szeregu mządzeó tech· 
n'cznych oraz rozszerz1m:a sieci gawwej. Pro· 
jekluje 6'ę ułożen:e nowych przewodów ulicZ' 
nych o łącznej długości 8 tys. metrów oraz 

GAZ - BEZ OGRANICZEJ\1 wymianę na sze,sze przekroje starych przewo· 

D a Gazowni Mipjskiej rok HWl ma hyć rn- j dów o łącznej dluriości 4,.5 tys. metrów. Nowd 
klem p;zelomowym, bowiem w zw'ązk-' sieć przewodów <;azowych ma objąć osiedlo 

iakończPniem b 1dowy. dwóch nowych wieloko I r?botnicz~ Marysin i Stoki. Przew~duje się 
macowych pieców . zdolność nrndukr.~ ; na gą- ro·vnoc:zesn " z~kup ~owych gazomi~r-zy, co 
zowni porln •esill się z 40 tys. m !'zesc. do 70 pozwoli wlączyc do siec! znaczną liczbę no' 
t"·s. m ,;zPś.c. ąazu na dobę. WobN: 1ednakze wyd1 konsumentów. . 
konle-czności o~-;taw,e nia jPclnego 7. <:z.yn:iych O ddlszych zamierzeniach inwestycyjnych 
do:ąd pieców cio generalneqo remontu wlac\<:'· n~p·szemy ·v następnym artykule. 

PZPB Nr. 1 w tkalni na 12-tu kro- ::>tanisław Kubik uzyskał 161,8 proc Feliksa 
snach najlepsze rezultaty osiągnęła Helena Pakulska - 159,3 proc a Maria Tomczyk 
Rybak (134,5 proc), i Stanisława Michalak 157,5 proc. 
(126.6 pr•>c.) l\larian Sadziński ·uzyskał 1211,:1 W PZPB Nr. 14 w tkalni na zcśc!u kro­
proc. Na „szóstkach'' wyróżniły się: Irena snach uzyskała Gencwefa \Nó,dk 159,1 
Nowak (140,4 p10c) Helena Bogus (137,7 proc. normy, a prllądka Kazimiera Drozdek 
procł i Władyslawa Jarosik (l'.l8,'..1 proc.) (804 wrzedon) 154 proc. 
Stefan Palc1Zyński uzyskał 139,8 proc. Na W PZPB. Nr 16 wśrnd prządek pracują­
„c:zwórkach'' osiągnął Antoni Kalinowski cych na 4-ch stronach najlepsze rezultaty 
153,3 ptoc. a Cecylia Pawlak 143,7 proc. uzyskały Maria Zielińska 152 7 proc, Irena 

vV przędzaln; pierwsze miejsce zdobyła Kaprańska (157,2 proc.) I Stau:stawa Ra­
Bronislawa Switoniak (173,9 proc) Maria dzyńska (157,5 proc.). 
Ję<lrzejczak (160,9 proc.) W PZPB Nr 22 w przędzalni najlepsze re-

tecznych dowodów prokura1.or zrzekł się 

oskarżenia. Sąd pod przewodnictwem Rędzie­
go Sw;nan:kicgo Ekazał l\ilichalaka na 15 lat 
więzienia, a Piętkę na 12 lat, pozbawiając 
obu ogkarżonych praw publicznych na lat 10. 
Sokołowicz został uniewinniony. 

d 

Ił' te i z noUJrotem 

,,Ja c ę widzą, tak c' 
Co kraj to obyczaj, ale nle blko „ 

kraj". Również: co miasto, to obyczaj. NP. 
w Warszawie kupcy tamtejsi mają ten 
obyczaj, że bardzo dbają o ,,oblicze" swo­
ich sklepów czyli o t. zw. wystawę. To 
też wYStawy sklepów warszawskich, czy§.: 
ciut kie, czę5to ,,zmieniane", a prawic za.; 
wsze urządzane w spo!!Ób pomysłowy 
estetyczny, przyciągają oczy ptzechodniów 
i wabią ich do dartego „handlu". 

Jeśli chodzi o sklepy i magazyny lód.z· 
k'e, obyczaje tu pa.nuJl\ zupełnie Inne. Wy 
stawy na ogół lśnią ..• od brudu, „zmienia­
ne" są raz na Boże Narodzenie a drugf ra.Z 
na Wielka.noc, a urządzane w laki sposóbf 
że przeważnie klient odwraca. od nieb 
oczy. Ba.rdzo to, nieprawdaż, dziwne. Tym 
dziwniejsze. że podobno, jak mówią, 
„reklama Jest diwlrnią J1a.ndlu". 

ki 

Dziś o godz. 11-ej w Paó:twowym Teatrze 
W P. odbędzie się pokaz prac absolwentów 
Wydziału Al~torskiego Państwowej Wyższej 
Szkoły Teatralnej. W programie: Kochanow„ 
ski, Fredro, Musset Shatv, R .~.ner, Szaniaw• 
ski, Nałkowska. 

Bilety w kasie teatru. 

mlo 
\V PZPB Nr. 2 w pl'Zędzalni na sześciu zultaty uzyskały Karolina Gogolewska ora" 

stronach wyróżniły się: Antt.mina Jędrys Feliksa Sobczak (cztery strony - p-0 15f. 
(132.5 l>TOC) oraz Helena Falkowska (130,2 proc. normy) ora1 Janina Kaczmarek i .A:n­
prOc) a na czterech stronach Kazimiera na Studniarek (trzy strony - po 173 oroc . I 
Uznańska (143, proc) i Helena Lesiecka W PZPB w Pabianicach w tkalni na 
131,9 proc. Vv tkalni na sześciu krosnach ośmiu krosnach uzysl{ała Sabine. Zych 183,4 
wyróżnity s'ę, Maria B?rówka, 176,5 pruc proc., a Stefania Matynia na sześciu kro­
Zofia Adamus (172 proc) i Maria Drelich snach 174 proc. Na „c1wórkach" wyróżni­
(170.3 proc) a na „rzwórkach": Władysława ły s~ę: Stanisława Bujnowicz 171,3 proc , 
Maj (166,2 proc), Irena Kucharska (162, I Anna Paruszewska 166,9 proc. oraz Helen ;i 
proc) oraz Janina Ziółkowska (161,4 proc). Barys 163,4 proc. W przędzalni wyróżnirn 

Towarzyszu Redaktorze! j kształcące pod każdym względem - bi.~to~ 
Pragnę poruszyć sprawę filmów tak zwa• rycznym, społecznym i politycznym. 

W PZPB Nr 3 na czterech krosnach os!ą- się Weronika Barlikowska (840 wrzecion -
gnęta Kor.stancja Wachecka r183 proc. nor- 145.3 proc. normy). 
my a Zofia Konwerska 180 proc. We wspól W PZPB w Rudzie Pabianickiej w tkalr,i 
zawodn!ctwie zespołowym respół Banaszczy oa IO krosnach najlepsze rezultaty osią.gnę 
ka (137,5 proc) wyorz.edził Człapińskiego ły: Bolesława Nowak (149,5 proc.) oraz Ma· 
(125.8 proc.) a zespół Boc'ana zespół Buch- ,la Majer (149,4 proc.), Na ośm u krosnar­
nera. nzy5kał Ignacy Cieszkiewlc-1 160,2 proc., a 

W PZPB Nr. 9 w tkalni Il/I ,,szóstk~(h": nalbina p,Juk 160 proc. normy. 

nych, niedozwolonych dla młodzieży do lał Tymczasem kina zajęte są wyśw:et.laniem 
18. Od . dłuższego czasu filmy takie wyświe- amerykańskich miłosnych bzdur - podcza~ 

gdy młodzież nie może znaleźć właściwych tlane są we wszystkich kinach i wskutek te- dla s:ebie filmów. 
go młodzież nie może w ogóle l!;orzystać z kl-
na.. Są to przeważnie kiepskie f:lmy amery­
kańsk!e o ckliwej treści sentvmC'ntalno-mi­
tosnej. Nie mogą one istotnie d~ć naszej mło­
dzieży ani rzeczywistej rozrywki ani pra-
wdziwej kultury. ' 

- Jeslem sam młodym człowiekiem, więc 
dobrze rozumiem swoich rów!eśników. Wy­
daje mi se rzecz9 sh1szn ~ . by dia mtod7.ir~ 
były wyświetlane przymi.imniej w kilku ki· 
g~c!l w mieście filmy o treści. naukowei 

Zapytuję, czy tego stanu nie mógłby zmie­
nić „'r. '"' Polski"? 

* * 
Stanisław Bana.eh 

* 
adres czytelnika znany Redakcji) 

Od Redakcji: Ten głos przedstawic:ela mło 
dzieży w sprawie doboru filmów nie jest po­
zbawiony słuszności. Sąd7jmy, że „Film Pol­
ski" weźmie pod uwagę to pow::17:ne z;.i~a.­
dn'.enie i wyświetli publicznie proiekt:v awe 
w zakresie filmu dl.a młodzie~ 



TY IEN w ILU 
ST ART "ST ARU ~O" 

,,Star 20" to nowa polska ciężarówka, zaprojektowana przez Centr. Biuro 
Techniczne Przemysłu, Motoryzacyjnego, a wykonana całkowicie w zakładach 
„Ursus". Nowy sa1noch6d ciężarowy -;,,d,ał dobrze egzamin pró1Jnej jazdy, wy· 
ciągajq-0" do 70 km. godz. przy obciążeniu do 6 ton. 

S. O. S.! POWóDZ! 

Uniknęliśmy azczę.łli'l.oie pcnrodzi wiosennej, ale nie oozczędzila nas po­
tcódź letnia. Nafwit:ksu szkody t:ostaly wyrządzone w województwie kra-­
k01Ds1.,im, gdzie Raba ł Du11.ajeo - wyle'l~ająo - zniszczyly 1oiele terenóto 
0rnvch1 ~Y mo3ty ł unkodzily szereg domów mieszkalnych. Z pomo-

~ ~ po.§pieszy1ipr,;,ede iv~zystkinł saperzy W. P. 
'(Na t:d7ęciu - „nut ko'lem ratunkowym"._ Wygląda to jak zabawa sp<Jf'I 
towa tyrncz~em przy tej ,,%abawie" dzielni ?iasi saperzy niejednokrotni,., 

f'WJTaJaU wla3'M tycie dla ocalenia nies11:czę.mych powodzian)_. 

'SEZON OGóRKOWYf NIE, SEZON ODBUDOWY! 

NU, ma „og6rk6w" w budownictwie krajowym. W Warszawie i w Szczeci­
tde, we Wrool.awiu ł w Gdańsku, w Opolu ł w Olsztynie, w Elblągu czy 
1.0 Legnicy roboty budowlano-mieszkaniowe Idą calą parą. ,,Koncentracja" 
tych prac obejmuje nie tylko miasta, ale i wsie, zarówno w centrum kra-

fu jak ł na Ziemi.ach Odzyskanych. 
'(Na zd~u - Warszawska Spółdzielnia Mieszk.aniou:a buduje „dra~ 
mieszkaniowe w stolicy. Szkoda, że takich spóldzielni t1 ie ma np„„ w l,odzi}. 

NARESZCIE PRZED SĄDE11f 

IV tym sam11m Krr>1cou ·ie, który cza.m wojny byl „stolicą" ją;o krwawego 
„wrzęd01.cania", b. szef t. zw. GG. Bue hler, odpowiada d.ziś za wszystkie swo­
je zbrodnie. 

• 
• 

Nrm 

Po powzięciu wainych 11.chwal w obronie pokoju i bezpieczeństwet, Europy mi· 
nistrowie spraw zagranicznych ZSRR, Albanii, Bulgarii, Czechoslowacji, 'Jtt· 
qoslawii, Polski, Rumunii i Węgier .,. · wzięli udział w u.rnczystyrn raucie wyda­
nym z okazji konferencji (Na zdjęciu, - min. W. M. !t!OŁOTOW witany owa.i 
cyjnie przez zebranych na raucie gości). 

; 

WIT AMY MIŁEGO GO~CIA'. 

... {5'\:ift;; 

„,Szef" U. N. E. S. O. O., prof. J. Htix!f.. y wybral slę na :?wiedzenie Polsl. i. Na 
~djęciu - miły gosć ( dru.gi od prawej> w rozmowie z przcdsicrn:icie?ó/in i B.fin. 

Oświaty. 

PO SWl]iOIE 1JORZA. 

Wilki morskie z O. R. P. ,,BlysJ,-atcica" są - jak ioynilca ze zdjęcia - 7J. zet· 
dowaleni z wielkiego ztdnteresowania, jakie okazalo morzu calt:J spolcc::.fństwo 

polskie z okazji ś-idęfa. 

NA ODCINKU ODBUDOWY WSI 

Wies Wi7cz7iow:ce 11ii J:ofa11m f:.7q~~ 1:u z os fala z;i{szr.zona prJdczas wojny, ale za 
to teraz olfzyn' a l a l,·ą .. /!::((f~· weki[,,;', ionic~1uf', jakiej nigdy nie miala. 

I 

• 



• 

... Budzimy się po niejakim czasie i spoglą­
damy na siebie. Paradis I ja. Wracamy do 
życia i jasności dn'..a, lecz jest to dla nas jakby 

na nowo nawiedzająca nas zmora. Odradza się 
w oczach naszych kraina klęski, jako wielka 
zalana płaszczyzna, gdzie z mę1.nego łona wód 
sterczą niekształtne pagórki. Stalowa po­
wierzchnia rudzieje miejscami, niby nadgry· 
ziona rdzą, a miejsca te, to chwilowe przy­
tułki, do których przylgnęły żywe ciała lub 
kostniejące już zwłoki. 

- Więc to jest wojna - mów! Paradis. 
- Tak, to jest właśnie wojna - odpowia-

da mu kilka jeszcze głosów, · 

Rozumiem, co myślą 1 co chcą wyrazić 
tym.i słowami. 

Gorsze od szad, które podobne są prze­
glądom wojsk, gorsze od bitwy błyszczącej, 

jak rozwinięty sztandar, gorsze nawet 1 bar­
dziej znamienne od zmagania się oburącz z 
bagnetem w ręku, jest dla tej wojny bezgra-

- niczne, nadprzyrodzone znużenie. Wojna dzi­
siejsza, to rtrud bez miary i bez końca, to wo­
da po pas 1 błoto, w którym pławić się trze­
ba, to nękająca monotonia codziennych utra­
pień, przerywanych tylko zrzadka świetnymi 
momentami krótkich dramir.ów. Wojna, to 
właśnie to, a nie błysk stall, świecącej w 
słońcu lub pobudka trąbki wojennej. 

Paradis musiał wlaśnłe o tym myśleć, prą 
wołując niedawn'e wspomnienie. 

- Pamiętasz tę panią r. miasta, co m6wlla 
nam w cukierni, jak pięknie mus.i wyglądać 
szarża. 

- Pięknie! - ozwał się strzelec, leżący na 
brzuchu, spłaszczony jak pusta kapota, z twa­
rzą umorusaną błotem. 

- To zupełnie, jakby krowa mówiła, !e 
pięknie wyglądają woły, pędzone na rzet. -

Gdy to rzekł usta jego uwalane mułem splu­
nęły w błoto. 

- Niech mówią, że wojna jest potrzebna 
- mruczał dalej poszarpanym ziewaniem -
ale piękna? 

I 

HENRI BARBUSSE 

W ogni u (Le f eu) 
llustrewal Karol Baranieck~ 1 

ludzie są tak prawłe nłeszczęśl!wł, jak my. stko. I nikt aię od wa! nłe dowie, co było. 
- A przy tym - dodał ktoś drulf - co - Ba! My sami nie będziemy 'ut wte„ 

dzfet1 powtarza się to samo. dzieć - zawołał ktoś. 
Na to strzelec jakiś~ wygrzebujitc się z - To prawda! My sami wnet zapomnimy. 

ziemi , która go prawie przykryła, usiadł w Ja już teraz zapominam, mój stary. 
swym zagłębieniu mówiąc: - Za wieleśmy widzieli. 

- No, jakoś tym razem wyjdziemy cało, - Tak, za dużo widzieliśmy, a człowiek 
a może i jutro także. nie jest n!l to stworzony. Nie może tego 

Ociekał wilgocią, mrugał oczyma, ociera- objąć. To wycieka :r. niego na wsze atrony 
jąc błoto ze swej zamulonej twarzy. tak, że pa-.em nlc nie wie. ' 

Paradis przeżuwał tymczasem dalej zro- - To prawda, że człowiek n1e tylko za-
dzoną w sobie myśl że wojna jest czymś nie- pomlna o niezmiernej biedzie tych trudów 
słychanym I niezml~rzonym w czasie I prze- nocnych, tych marszów bez końca, od których 
strzeni. się nóg nie czuje, tych ciężarów, które gniotą 

- Mówić o wojnie, to się na nic nie zda. kości. O znużeniu, od którego zapominasz 
Zupełnie, jakbyś nie mówił. Słowa gdzieś własnego nawet frnlenia. O tych czatach, w 
uciekają. C7lowlek pai~rzy, niby ślepy. czasie których wyczuwasz nieprzyjaciela, 

Niski, basowy głos zawtórował temu orze- który jest wszędzie ł walczysz ze anem 
czeniu. i z wszawym robactwem . . 

- N:e1 Tego sobie w żaden sposób wy- Nie tylko o tych codziennych rzeczach za-
stawić nie można. pomina człowiek, lecz 0 salwach karabino-

Paradis pochylił się nad niekształ!~ną bry- wych, o szrapnelach, o gazach trujących, 
łą, która leżała obok niego. kontratakach. Wie dobrze wszystko w chwllf. 

- Czy śpisz? I gdy to odczuwa, lecz potem treść ulatnia się 
- Nie! ale nie chcę się ruszać - wyjąka! gdzieś n!ewiadomo gdzie I zostają tylko puste 

jakiś zduszony trwogą głos. Mówiąca bryła I nazwy forma bez zawartośd, jak w komu­
pokryta była tak grubą warstwą mułu, fe nikacl~. 
wyglądała jakby po niej deptano. j Ja, gdy byłem V( domu na urlopie - m6-

- Powiem cl coś - jęczał dalej - zdaje Wi jeden z żołnierzy - przekonałem się, te 
ml Ilię, że mam dziurę w brzuchu ł nfe chcii 1 już teraz wiele zapomntałem. Pokazano ml 
się ruszać, aby się o tym nle dowiedzieć. I moje własne listy, które cątałem, jak ksląt-

- Trzeba zobaczyć. kę jak rzecz zupełnie obcą. Całkiem zaPom-
- Nie! Teraz jeSze7.e nie - odparł toł-, ni~łem, com wycierpiał na wojnie. Człowiek 

nłerz - wolę tak dlutej poleżeć. jest maBZyDI\ do zapominania. ot, eo jest. 
Dzień wynurzał się ponad mętnym sta- ; - Więc nM, nikt pamiętać nle będzie, 

wem, w jaki zmieniała się cala równina. I ani my, ani tamci? 
Lecz nle było przez to Jaśniej, smętna sza-, - Gdyby pamłętall, nie byłoby chylM 
rość uno!ila się nadal nad wtzystk1m. wojen. 

Rozdarł powietrze czyjś głośny śmiech. Lecz nagle jeden z ocalałych podnl69ł t!ę 
- r jakże wystawić sobie to może ktoś, co f zawołał stanowczo: 

nie widział. I - A ja wam m6włę, tie tJG tej wojnłe nie 
- Oszalałby chyba, gadając • tym. będzie jut wojen. 
Inni ruszali się, wygrzebując się 1 plus- , Myśl ta udzieliła tlę wnet innym. kt6ny 

klem wlokąc tlę na łokclach l odrzucając z powtarzać zaczęli: • 
słeble' z trudem kleistą czarną mat, która Ich - Tak, tak, po tej wojnłe nłe będzie Jut 

osmarowanymi niby maski na tej ławie błoł 
nej, z kl:órej strącić ich usiłowały rozwśc!e­

czone żywioły. Wzburzenie, które a1ę w nich 
podniosło, było tak wielkie, że się nim dusili. 

- Człowiek stworzony jest aby zyć, a nie 
zdychać przedwcześnie! 

- Ludzie · muszą być przecie mężami 
I ojcami. 

- Ludźmi przede wszystkim, a n!e rozju­
szonymi beslami lub zdeptanym bydłem! 

- Patrzcie! patrzcie, co się dzieje. 
Spojrzałem przed siebie i nie Z3Potnn• 

nigdy widoku tej bezkresnej płaszczyzny, 

z której woda wygryzła zda się wszys~e 

barwy i kształty, krusząc 1 trawiąc wszystko 
zwllgotnlałą pleśnią. A poprzez bezmiary 
~ego ciemnego Styksu ujawniła ml się wizja 
rozumu, logiki i prostoty, która przedarła się 
nagle do zbiedzonych mózgów I wstrząsała 

nim!, jak dreszcz szaleństwa. 
Widziałem, jak krystalizowała się w nich 

myśl, że szczęście osob'.ste jest nie tylko ma­
rzeniem i pragnieniem, lecz cnotą I ideałem, 
a nawet obowiązkiem, że zycle społeczne jest 
stworzone po to, by ułatwić każdemu jego 
własne jednostkowe życie. 

- Żyć! 
- Chcemy zyć wszysey, my i on!. 
- życie należy się wszystkim. 
- żadnej wojny, żadnej już więcej woj~ 

ny, to za głupie I gorzej nlż głupie ;to jest ..• 
Tu padło słowo, które odpowiedziało jak 

echo wszystkim mętnym pragnieniom 1 ogól­
nemu wzruszeniu. - Naraz ujrzałem czoło 
uwieńczone błotem, a usta jakieś przemówiły 
na skraju wzgórza: 

- Dwa wojska, które biją się ze sobą, Il!\ 
to właściwie dwie wielkie armie samobójców. 

przytłaczała. 
1
1 wojen. 

Mocował się z myślami swymi, a potem Ta mała grupa leczyła się jut I bezwładu, A je!ll tak, t.o wojna ta nłe przejdzie bez 
dodał' głośno: wywołanego chłodem ł powracała do tycia, pożytku. 

- Takim to gadaniem pędzą nas na rzet mimo, że jasność jego była tylko pnedluże- Z błotnistego pagórka, na którym szaleją-
! sycą się krwią naszą. - Splunął raz jeszcze, niem posępnej grozy. cy wicher smagał nas słabych I bezradnych, 
lecz zmożony wysiłkiem, który poniósł, opadł Jeden z nas, którego głos brzmiał smutno, wstrząsając zda się TJ!emlą całą niby rozbi­
znów na błotną lachę, opierając głowę na jak rozbity dzwon powtarzał monotonnie: tym statkiem, podnlóSł się jaklś ~k, który 
łopacie. - Próżnobyś g~dal o tym, pr6żnobyA opo- zdawał słę przylatywać razem z wiatrem. 

Paradis zmagał się jeszcze z tą swoją władał, nikt me uwierzy. I to nte przez złość - żadnej wojny! Nte powinno jut być 
myślą, ukazując ręką horyzont. I nie żeby się chciał z nas nalgrywać, lecz, wojny. 

- Wojna jest taką nie tylko u nas, lecz że nie potra~ Skoro opowiesz p6mtej, jeśli - Ntgdy! doM jut tego. 
wszędzie. Taka sama bieda, trochę lepsza, zostaniesz przy zyciu, jaką to mieliśmy dziś - Watydl prawdziwy wstyd! co to wszy-
a może trochę gorsza jeszcze. Wszędzie to słutbę nocną, jak nas kartaczowano, jak na9 stko znaczy? C:r.łowiek nie wypowie. - M6-
samo. Wystawcie sobie na przykład, że dziś p6żnlej woda zalała, to cl powiedzą: ,,Ach, wili wszyscy naraz, rycząc niemal, jak dzikie 
rano na trzełh tysiącach kilometrach frontu, I taki" ,,A to się wam zdarzyło". Ot l wszy- zwierzęta. Wyglądali strasznie z twarzami I 

W tym roku mija 75 lat od dnia urod2enla 
,tielki-ego francuskiego pisarza, Henri Bar­
bussa. 

Henri BarbuMe urodzi łsię w 1873 r., umarł 
w r. 1935. Twórcwść jego dziel! się jak gdy· 
by na dwa, niemal że całkowicie odmienne o· 
kresy. Pierwszy okres przedwojenny - to pro 
za i llryki, raczej o pe6ymi6tycznym, melan· 

go. Setki tysięcy ludzi wyszło oddać ostatni 
hołd pamięci wielkiego pisarza, wyszło, aby 

H • B b ui.m1mifestować wierność tym 6Zczytnym 

e nr l ar USS e ide11łom, które gł-06ił prze2! całe swe ży-
. cie. A gdy policja zabroniła niesienia transpa-

rentów z hasłami, wzywającymi do walki, to 
naród wypi6ał na swoich sztandarach cytaty 

c.holi.jnym wydźwięk.u. Drugi okres, p-0wojen· ficzną atmosferą przed wojnit. Odsłaniała ku· z dzieł pisarza, a miodzie± przed trumną nlo· 
nv (po pier~zej w-0jnie światowej) zmienia lisy przygotowań do wojny. Barbusse napltSał sła na czerwonych poduszkach jego biążki. 

całkowicie jego światopogląd. Mając lat 41, również książkę o Stalinie i rzecz o Związku Wiktor Pink, pCJwołując się na artykuł w 
jako ochotnik wstępuje do armil, przechodzi Radzieckim. „Lettres Franc;aises" pióra Elzy Triolet, przy-
całą kampanię t Z06taje ciężko zatruty nie- pomina walkę, jaką musiał 6toczyć Barbuss9 

--'"" p k · 1 jn kł Na wiadomość o śmierci Barbust1a demo-m1.,..,,..,.,m1 gazami. o u onczen U wo Y za a- z w:etoma pisarzami, którzy pozornie przymy· 
da „Republikań6kie stowarz~zenle do walki ' kratyczne l postępowe pisma polskie tak cha· kając do ruchu postępowego już wówczas byli 
militaryzmem" 1 wydawnictwo ·„Clartt\", gło- rakteryzowały postać tego niezwykłego plsa- reakcjonistami. Ta.ki chociażby Mallreaux, w 
szqc ideały bliskie 3-ciej Międzynarodówce. rza: „Barbui;se to nie tylko wielki pisarz. To czasie kongresu pic;arzy antyfasz~tów, który 
W wydawnictwie tym współpracują pisarze w równej mierze wielki bojownik wolności odbył się w Paryżu w 1935 r. nie chciał dopu· 
tej miary, co Anatol France, Brandes, Zang· i postępu, to n!ezmordowany szermierz anty· kić Bar:bu-ssa do głosu I musiał ustąpić tylko 
wlli, Zweig, Blasco, Iba.nez l inni. Odtąd Bar- faszystowski, niestrudzony obrońca pokoju. wówczas, gdy zdecydowana więkswść dele­
b11&se sta1'e się nie tylko czbłowym antymill· Całym swym życiem 1 walk!l Barbusse, Jak gatów wypowiedziała się za Barbussem. Cha• 

nikt inny, obalił Mkłamanll bajeczkę o pi61l· ak 
tary-stą, głoslc!elem haseł wolnościowych, ale rzu ponad klasowym, dowiódł, że prawdziwa r terysty<:zne było równleż zachowanie Mall• 
też wypróbowanym priyj11clelem Zwiiizku Ra- bó reaux w <:zasie pogrzebu Barbussa. Z począt­
dzleckiego. Na1'wybitniejszym utworem jego, kultura ł postęp reprezentuje 0 z, którego ku nie chciał w ogóle zjawić się na jegfJ po-

był wiernym żołnlenem. Obozowi reakcji b 
który przyniósł mu sławę, była k6liitka „O- przedwstawlal !deę 6'!eroklego, ludoweg<> fron grze ie, a, gdy widząc ogromną demonstrację 
gień", pamiętnik plutonu "Z okre6U pierwszej tu. „Faszyzm to wojna" _ to zdanie powtaria chc!ał wcisnąć -się do szeregów, podając swe 
wojny światowej. Jest to nie tylko wybitny Barbusse w wielu swoich przemyślanych prt.e· nazwisko, nikt go nie chciał przepuścić. Dla 
utwór literacki, ale też jedyny utwór. który mówieniach na etronicach swoich książek tych, którzy przyszli na pogrzeb wielkiego 
w owym cza-sle ja5llo t wyrainle ukauł po· człowieka, nic nie znaczvło nazwisko Malle· 
tworny mechanizm wojny, cierpienie I nędzę „Faszyzm to powrót do barbarzyń6twa, do śre aux. A jeśli <'hecnie przypomina się Tego, 
żołnierzy. Gniew bije z kaidego opisu tej d.niowiecza, to zniszczenie tych wsz15tkicb zdo który stał się megafonem reakcji degolistycz· 
krwawej wojny, od której uratować się mel'!· byczy kulturalnych, jakle ludzkość 06lągJ!ęła, nej, to tylko dlatego, że z tych kół ponownie 
na tylko przez śmierć, szaleństwo albo ostrą to zamknięcie drogi do dalszego postępu. Dla kierowane są ostre ataki na Barbussa. ponie· 
I zdecydowaną walkę z Imperializmem. Nie prawdziwych Intelektualistów miej5ce je5t tył· waż miał on odwagę przez całe swe życie wal 
dziw więc, że książka ta zdobyła ogromną po- ~o ob?k tych mas, które imperialistycznej wo· czyć o słm;zne prawa narodu. · 

Pularność (ponad 2000) wydań I tłumaczona II woJny przeciwstawiają swoją woł~ pokoju B b któ k · 'l' tak b d · T i przebudowy społeC"Zlle .„ ar usc;e, rego s1ą'1: ci ar zo cem 1 

była niemal na wszystkie język!. Następna 1 • współcześni mu pisarze tej miary. co Anatol 
k6iClżka Barbusse, opisywała środowisko ma· I Pogrzeb Barbussa stał się w Paryżu ogrom· I France t Gork ij, pozos\~'lil' na ?:aws'!.e c_zolo­
łego francu5-kiego mia6teczka, z jego specy• ną, niespotykanit manifestacją ludu parv6ki~· wq postacia w lileraturz12 francuskie};. 
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Pewne10 ra..,;u byłem na. meczu piłkarskim. 
Sędzia ~lzdnąl: ,,karny". Wtedy nad rłowll 
usłyszałem tragiczny szept: 

- PsJa kMIS! Przekupllt sędziero„. 
·A w mfnałę po łym szept zmłenll się w 

krzyk: 
- Sędzlero • bolsbl 
Ktoś ze znawców piłki no:ineJ zaciął udo~ 

wadnlać, :ie sędzia postąpił prawidłowo. Krzy­
kliwy obywatel nuc!ł mu z pogardą: 

- Pan cb.yba teł „ tej feraJn!'·! 
Po tym szukając wspól<'rncb, zwr611ił s'ę 

clo mnie i zaczął obja§nia6, jakiego sędT.!eiro, 
za lle mo:ina „kupić"„. Na ten temat ględził 
do ko6ca meczu. W ten sposób zawarłem zna­
jomość 11 Hilarym Dymkiem. 

Kiedyś znów wszedłem do sklepu, by ku­
pić ser. Młodziutka spnedawczynl o jasno­
błękitnych oczach zaczęła krajać przyjemnie 
pachnq,ce plastry. Niespodzianie za plecami 
usłyszałem znany ml tragiczny szept: 

- Taka młoda i jui? 
- Co „Już"'? - spytałem ze zdumieniem, 

odwróciwszy głowę. Za mną stał Dymek. 
Kiedy sprzedawczyni zdJi:ła ser z wag\, twarz 
Dymka sponsowiala. Zaczął krQczeć: 

- Kanciarze! Oszukuje-cle na wadze! 
Zwatyć jeszcze raz!„. 

Panienka była bliska płaczu, a Ja próbo­
wałem uprosić Dymka, żeby się uspokoił. Nie 
odniosło to skutku. Popatrzył na mnie przez 
zmrużone oczy: 

- Liberał! Przez takich właśnie się cierpi! 
Sprzedawczyni połoiyła ser na wagę, By· 

ło dwadzieścia deko. Nawet r; przewagą. 

- Widzicie - rzekłem - wszystko w PO• 
rządku. 

·- Wiadomo, chytra :s niej sztuka! - od­
palił Dymek. 

Po tym wypadku zacząłem ro unikać. Ale 
miałem pecha. Pewnego dola, w teatrze zna­
lazł się obok mnie. 

- Pamiętacie - mówił - jak zdemasko­
waliśmy łę panienkę od sera. Młoda a joj„. 
A tego sędziego - przepędzą. Wierzajcie ml. 
Mam doświadczenie w tych sprawach. Je­
stem starym obrońcą, sprawiedliwości. Nawet 
cierpiałem za nll\. 

Jerzv ZaJączkowski 

A ia wręcz 
przeciwnie I 

Gdy W tyciu - powfedzJJl7 -
niebardzo slę składa, 
n!ejeden rozpacza, 
łysieje I blada. 
Chce topić się zaraz, 
chce mrzeć gdzieś w ukryciu, 
by w dziwny ten sposób 
się zemścić na tyciu. 

· A ja vice versa, 
ja śmieję się r; biedy 
i cieszę s~ę. cieszę się, 
cieszę się wtedy. 
Ja skaczę z radości 
(cói rozpacz pomoże?. 

albowiem wiem dobrzt.
1 

ŻE MOGŁO BYC GOlłu<'..J •• 

Gdy w Danii wrąbali 
nam 8:0, 
to zaraz kibiców 
pesym!zm zeżera. 
I rozpacz I smutek, 
żałoba I żałość, 
że nawet .tej Jedne~ 
się zdobyć nie dało. 
A Ja vice versa, 
a ja przy głMniku, 
cieszyłem się raczej 
z takiego wyniku. 
Ze osiem Jedynie? 
Hosanna! Daj Boże! 
Albowiem wiem dobrze, 
ŻE MOGŁO BYC GORZEJ._ 

Niejeden narzeka 
na wymiar podatku, 
ze mniej miał dochodów. 
a w!ęcej wydatków. 
I wnosi sprzeciwy, 
odwołań plik wnosi, 
i w rączkę coś wtyka 
I blaga i prosi. 
A ja vice versa, 
ja (choclai to drogo) 
to tylim tą Jedną, 
tą prostą mknę drogą. 

Łapówek nie daję, 
ponieważ wiem to, że 
cdy da się łapówkę 
TO MOŻE BYC DROŻEJ.„ 

„ 
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I IWladqsla~ §n1óls•1 _ 

I Wybr™em Mę • .... 9.:!~ ... !~h~~~' c- ,„1 =bM 
Mają kilkutygodniowe dziecko. Co takiemu maJy prezent za ~il~ PT~· . . 

I zaczął ml opewtadać, jak to cierpiał za 
sprawiedliwość, ale podniosła się kurtyna I 
zaczęło się przedstawienie. Ucieszyłem się 
jednakże mtprólno. 

Dymek zaczął szeptać mJ do ucha, ie ,,au­
tor sztuki, mówiąc między nami, właściwie 
nie jest autorem, a w rzeczywistości przepi­
sał 1 jakiejś starej komedH, tylko -tyle, źe 
nazwiska zmienił I forsą napycha kieszenie". 

Kiedy na scenie ukazała się moja ulublo­
·na autorka, talent uznany przez cały kraj, 
usłyszałem szept Dymka: - Widzi pan, co 
znaczy umiejętny wybór męża? Gdy Jest do­
bra rola - ona ją dostaje, Mąt reżyser. Do­
brą rolę byle g-ę' zagra. 

Nie tak dawno czeka.Iem na tramwaj. 
Nadjeżdża wóz. Konduktor przednim pomo­
stem przepuścił kobietę w odmiennym sta­
nłe. Nim zdążył to uczynl6 rozlerł się krzyk: 

- Po znajomości wpuszcują! Skandal! 
- Przecież ona Jest brzemienna! 
- Znamy takich! Ja teł taki brzemienny 

jak onal 

Długo jeszcze siedząc w tramwaju Dymek 
oburzał się. Zapisał numer tramwaju, naswi­
sko kon.duktora i adresy pasażerów, których 
upatrzył sobie na świadków„. Odgrażał się, ie 
pomówi z niejakim Długoslńskim. 

- Obywatele! Proszę wu bardzo - unl· 
kaJcle Dymka. 

kupić? Pilkę, welocyped'! Nie - SM m1ode. A ona poczerwieniala 3ak burak ł p01D1C-
A zresztą i tak bym nie kupił, bo nie mam da: 
pieniędzy. - Więc i pan mi eooz']fna dok:u,czaM 
Szedłem obok wystawy spółdzielni. Wi- Wszystkie lcoleżanki w biurze mi dokv.cza­

dzę - grzechotka. Ladna. Wymalowa1UJ na ją, że mam duży biust, bo karmię dziecko. 
buzię dziecka. Sześćdziesiąt złotych. Kupi- A ja, nieprawda, jestem panna. A biust 
lem. Zawinęli. mam taki po mamu.ri. U nas to rodzinie 
Przychodzę do dom1i i pokazuję grzechot- wszystkie takie bitisty. 

kę ciotce. I w placz. Ledwie jq przeprąsilem przy 
- .popatrz, ciociu, jaka lailna! Kupiłem · pomocy pudelka pamailek za trzysta zlotych 

dla dziecka Pipczyńskich. i zabrałem grzechotkę z powrotem. 
Obejrzał.a ciotka grzechotkę i powiada: Myślę: komu by jq podarowaU Dalem 
- Ładna, owszem, ale nie dla dzieci. ciotce. 
- Jakto? Dlaczego? A ciotka jak nie fuknie na mnie: 
- Bo, widzisz, grzechotka składa się ze - Cóż ty - powiada - smarkaczu, my-

spoj<mych ze sobą dwu gutaperkowych po- ślisz, że przeszłam łl4 dziecinny rozum'/ 
l6wek. Otóż kant, powstały w miejscu spo- Zabi.erz sobie ten swój skarb, idioto/ 
jenia, ma zbyt ostre zalomy. Dorosly się o I zabralem. Polożylem tui biurku ł od 
niego nie skaleczy, ale niemowlę. nłogloby czasu do· ozasu sobie grzechocę. Nawet, tołe­
sobie rączkę zadrasnąć. Dawać jej więc cie, nabralem pewnego smaku: - dufo w 
niemowlęciu do rączki nie można. tym beztroskiej radości życia. Za każdym 

Obejrzaem grzechotkę i przyznaem ciotce ra::em .cz'1-ję się coraz mlo~zy .. J~li tak da­
rację. Rzeczywiście, fatalny kant. Niemowlę leJ pó7dzie, wkrótce poczu1ę s~, 3ak nowo­
pokaleczyloby sobie rączki. Darować nawet nar~ony. Cóż ~ świetny środek odmla· 
nie wypada. Pomyśl,ą rodzice, że na ich dza3ący. iyszystkim polecam kupować takie 
świeżo urodzoną pociechę uplanowałem nie- grzechotki i grzechotać w tl)()lnych godzł-
cny zamach. nach. 

A szkoda - taka ladna grzechotka. Po-1„--_----------•-••--• 
trząsnąlem nią parę razy, pogrzechotalem. „ .... echg • uś ... •echg 
Przyjemna w dźwięku. Poszecllem do spól-1 - Panie Malowańczyk powiedz ml pan -
dzielni, żeby zamienili: . . I kto nosi pańskie czy!lte kołnłerzyldT 

- Niestety - powiada3ą - nie możemy. - Co to znaczy kto? - Ja! 
Wszystko mamy zaksięgowane. Taki towar - No to, dlaczero masz pan ctąrle bruc!ny 
dostaliśmy z fabryki. kołnierzyk? 
Zabrałem grzechotkę, potrząsnąlem nią - Brudny??? To nie brudny - to ocl 

parę razy i myślę, co z nią zrobić? Już szyU„. 
wiem. Mialem sześcioletnią siostrzeniczkę 
Alę. 

Dalem jej grzechotkę przy pierwszym 
spotkaniu. Obraziła się . . 

- Coź to - powiada - wujaszek mnie 
bierze za <kiecko? A ja - powiada - już 
chodzę do przedszkola! 
Zawstydziłem się i wziąlem grzechotkę z 

powrotem. Poloźylem na biurku i od czasu 
do czasu sobie grzechoczę, ale myślę, co z 
nią zrobić? 

Mialem w biurze sel:;,retarkę, pannę Wan­
dę. Jf ile było dziewczę i ladne, chociaż 
biu.3t, km, km, tego ... zanadto wydatny ..• 
Przynioslem je.i grzechot1cę i mówię: 

• • • Do miarłego nieda\\Tno literata Przecła· 
wa Smolika skarżył się jeden z łódzkich 
malarzy: 

- Proszę sobie wyobrazić, te są durnie, 
którym się moje obrazy nie podobają. 

- Niech się pan pocieszy - odparł z 
uśmiechem Smolik - są także durnie, któ· 
rym się pańskie obrazy - podobają„„ 

• • • 
Amerykański przedsiębiorca wchodzi do 

swojego magazynu przes tylne wejście I spo­
strzega chłopca, który stoi, oparłszy się o 
ścianę, ole nie roblą,o I rwlid:ie-

- SłuchaJno, młodzleilcze, ile ty zara· 
bias z? 

- Dziesięć dolarów tygodniowo, panie. 

1 WESO·L Y GŁOS 
- Masz tu dziesięć dolarów - I żeby clę tu 

wlęceJ nie było!.„ 
Przedsiębiorca idzie parę kraków I pyta 

pierwszego spotkanego subiekta: 
- Jak dłu10 ten młodzieniec był u nas za-

trudniony? . 

/łdan1 Roąalskl 

O jeden siwy w/os 
Właśnie skończyłem pisać humoreskę, gdy 

żona pochyliła się nade mną f powiedziała ze 
zdziwieniem: 

- Czekaj.„ Przepraszam, clę, ale ty masz 
siwy włos! 

- Kto? - spytałem nieprzytomnie, oder­
wany nagle od pracy. 

- No - tyt Przecież nie Duszyński! 
- Ja? No, to co ci przeszkadza? Niech so-

bie rośnie! 
- Ależ daj spokój! Jesteś jeszcze dość mło­

dy, po co chodzić z siwizną na skroni? 

mu go wyrwać, a on jeszcze robi mi awantu­
ry. 

- Ja - awantury?.„ - mruknąłem. 
- A robiś, robiś, synećkul - zawołała 

znów pieszczotliwie żona. 
- Bo ty jakoś niezdarnie wyrywasz ten 

włos - powiedziałem z rozdrażnieniem -
Już wyrwałaś z tuzin, a ten ciągle siedzi! 

- A czym ty wyrywasz? - zain~eresowała 
się przyjaciółka - Palcami? Kobieto, czyż nie 
masz szczypczyków? 

-Mam. - Ech, zaraz ,,z siwizną"!... Jeden włos .. „ 
- Właśnie dlatego że jeden, łatwo go usu- - To daj. Zaraz wyrwiemy panu Adamowi. 

nąć. Pozwól, zaraz go wyrwę. Przyjaciółka trzy · razy szarpała szczypczy-
I żona chwyciła paluszkami jakiś włos i kami - trzy razy wyłem z bólu i wściekłości 

szarpnęła. Wydałem lekki okrzyk bólu. - lecz siwy włos trwał na swym stanowisku. 
- Wyrwałaś? - spytałem. - Szatański włosi - zażartowała przyja-
- Tak! Nie ... To nie ten! Popatrz! Uciekł ciółka - Ale wiesz co? - zwróciła się do 

mi... Ale teraz już wyrwę!.„ żony - Ty wyszukaj go palcami, a ja uchwy-
- Daj spokój, to boli. cę szczypczykami i szarpnę ... 
- No, cicho, c!chusi<J, synećku! - powie- Tak tet uczyniły. W wyniku tej manipu-

dzlała pieszczotliwie - Chwileczka bólu I lacji inowu postradałem parę tuzinów włosów. 
będziesz wyglądał o dziesięć lat młodziej! Si- - Dajcie mi, do diabła spokój święty! -
we włosy okropnie dodają lat. krzyknąłem brutalnie. ' 

Znów szarpnęła - tym razem wyrwała kil- - No, ~koro się tak denerwujesz - odparła 
ka włosów. W oczach zakręciły mi się łzy, ale ~ona wyniośle - to rzeczywiście damy ci spo-
zacisnąłem zęby. kój! Chodż z siwym włosem, jak jaki ataru-

- Jest? szek! 
- Zdaje się, że tak ... Nie! Wymknął się, .- A wiesz, nawet ten siwy włos nieźle wy-

bestiai Ale teraz już go trzymam ... :No: raz, gląda. Interesująco - wtrąciła Ala. 
dwa 1 - Obie kobiety wyszły do drugiego pokoju. 
Zawyłem z bólu! Tym razem żona wyrwała Zostałem sam. Ale nie długo cieszyłem się 

- Nie był zupełnie, panie szefie - przy• 
stanął tu tylko na chwilę, bo do nas coś prZY• 
niósł." 

• • • 
- Czy pan nie znajduje, ie moja żona 

wspaniale śpiewa? 
- Jak pan mówi, proszę? 
- Powtarzam, Ja ·mniemam. ie pan Jest 

również zdania. li moja łona ma wspaniały 
głos - tak ml się przynajmniej zdaje". 

- Przepraszam pana, mote pan będzie la· 
skaw Jesr.cze powtórzyć - ale nie mocę roz• 
różni~ ani Jednero pańskleco słowa. dopó· 

ki ta osoba tam koło pianina wrzeszczy tak 
przeraził wie-

---0: :o--

WRAf;ENIE 

Aktor ł.. c-powiaóa o wrażeniu, Jakie zrobił 
na pewnym wieczorze artystycznym. 

- M6wię wam - obja§nla zebranym -
mój występ drprowadził publlreność do ST.a­

le Nic - tvlko: bis, bis. Bisują raz: kłaniam 
się . chę zcjśt ze seeny . . • Gdzie tam! Nie 
puszcl:ają: bisują po raz drujli: oklaski i WY• 
c:a! Wywołują mo0e r,.s zwłsko, tupi!\. Cói ro­
bić? Bisują po raz trzeci ••• 

- Po raz trzeci? - dziwi się ktoś z towa-
1'7ystwa.. - Nies•yl'hane! I długo pan tak bi. 
sowal? 

- Bardzo długo ..- oświadcza z zażenowa. 
r-iem aktor - około trzeciej w nocy rodcho­
dz' do mnie dyrektor z Intendentem i mówlll: 
NO, Ml:' JUŻ DŁUŻEJ NIE MOŻEM\'. CZE. 
KAC, MA PAN KLUl 'Z OD TEATl\U, JAK 
S!'.Ę SKO:RCZY - PROSZĘ ZAMKNĄC. 

mi całą kępkę włosów. samotnością. Przyszedł Edward, kl:órego za-· 
- Co jest., psiakrew - spytałem z wśdek- prosili śmy na karty. Edward przywitał 9lę ze • • • 

łością. mną. Zauważyłem, że bacznie ml się przy- - Ach, dGskon:łle, doskonale! - ci"!szv 
- - Bę.dziesz się śmiał - odparła żona słod- gląda. dę doktór M. - I puls lejszy i język! 

ko - ale nie ... Co za figlarny włosi No, ale - Tak, taaak ... - powiedział kiwając gło- Swietnie! Widać ,że pan ściśle szedł za 
tym razem. - wą przyjaciel - Starzejemy się, mój drogi! moimi przo.!pisami. 
Zadzwonił dzwonek. Zona poszła otworzyć - Zauważyłeś ten włos? - Spytałem z nie- - E, gdybym tak ściśle poszedł za nimi, 

drzwi. Wróciła ze swą przyjaciółką. Alą. I ookojem. :łamałbym kark. 
-Popatrz, Alu. jacy ci mężczyźni niewdzięc1 - .Taki włos - Zauważyłem , że fatalnie - Dlat:ze~o? 

ni! - paplała żona - znalazłam u mrijpgo łysii>jesz. I to bardzo ory.ginalnli> on WC?O- - Bu wyrzuciłem je z trzeciego piętra 
staruszka siwy włos na prawej skroni. chcę RAJ WYLYSIAŁA CI CAŁA PRAWA SKROiq. I [)rzez okno. 
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Den1oralizujące 'vplywy 'vojny odbiły się u.fe111nie 
na części naszeJ inlodzieży. Opieka, dohrP- słowa, 
życzli \vość z naszej strony 1nogą być dzisin1 "IV sto­
sunku do nic.i .iedny1n z najsJ~uteczniejszyc:h środ-

ków· pedagogicznych. 

0 Slt?:e~~@fł1U 
Dł'Zec \Vgruźt~czym 
Mk.dzież ~zkolna została w roku b eż<icym 

nodda:iR ~zcz2µieniom przeciwgruźliczym. -
">zczeplen;R te przeprowadzała ~p<"cjalna Misja ' 
Du1iskieg0 Cezrwonego Krzyża. Wszystkie ma_ 
tki byty 7.unen1'Jwa;ic w tym, że nkcja ta we 
w~zystkirh szkołach łódzkich była prowaclzo­

n8, nie wiele jednak spośród n:ch zdaje sobie 
'Prawę na czt>m istota ~zczepicr\ pole.~a!H. -
Tych ki'ka uwa~ nom0że zorientować się ro­
dzicom jak; jest cc>I szczcpier'I i j;;i.kie z ich prze 
'11€gu wnioski w ~to~unku do zdrowia wla•ne 

• 

" I 

go dziecka należy wyciągnąć. 

Zanim dziecko otrzyma zastrzy~' uodparnia 
jącv przcciwirruźliczy BCG poddawane jest 
badaniom próbnym mającym n11 celu stwier­
dnn·e czy 9rganizm zetkną! s;ię już i. ta cho­
rolJ;i, P.8dan'a 1c przeprowl'dz;i1'e są w spo­
sób no.slcpu.i?,CY. Dz'cc.om do lat 10-ciu prz;·_ 
lenia się pod l~wym oboiczykiem t. zw. pla­
ster JVIoro 7. maścią lubcrkulinow'l. Dzieciom 
pC'n~d la\. l O s·~c7epi się odczyn Mantoux. 

W razie w2,tpliwości czyn'. się kilkakrotne 
pr0bv z. v-1iększym n-:s'lcniem t. '!.W. Montaux 
1, ~. 3 i dopiero pt' uzy:;kaniu zupełnie.i pew­
n1śd. że oNanizm nie został zakażony gru­
źlicą !zn. o ile n'e następuje zaczerwienie­
n·e - daje się zastrzyk BCG. Mylnie przyję_ 
ło się '\..-Ś1ód matek mniemanie, iż zaczerwie­
nienie jest równoz• aczne z chorobą. Zaczer­
wienienie jest tylko dowodem, że organizm 
zetknął się z zarazkami gruźlicy. O ile orga_ 
nizm był zdrowy i $ilny, a zrazków było mało 

i nie byly jadowite za'.stniał wewnętrzny pro­
ces walki, w którym organizm zwyciężył i 
uodpornił się samoistnie. Jeżeli jednak zarazki 
izruźlicy jadowite i w dużej ilości zaatakowa­
ły organizm :;laby zwyciężyły go z pewnością . 

Zaczerwienienie występujące po próbnym 
~zczepieniu, jest więc sygnałem że należy 

r.aprowadzić dziecko na badan'e 'rentgenolo­
giczne i wewnętrzne aby móc w porę rozpo­
cząć walkę z chorobą I zniszczyć ją w zarodku. .._,.,..,,,.,.. ,, MAA 

O!izczędzłłi; paliwo 

: ·: . ,·~-

Niezbędną pozycję w garderobie każdej na i wygotowana gdyż normalnie bardzo się 

kob:ety stanow·ą latem kretonowe lub płó- kurczy. Suk'enka' ta składa się z szerokiej 
cienne suknie najodpowiedniejsze do nosze- \ ~leszowej spódnic~, s~anika . bez rękawów 
nia na wsi. 1 bolerka. Wykonczemem jeJ jest barwna 

Na pierwszym rysunku widzimy dwie su- plisa, umieszczona na spódnicy i S:_anowfąca 
kienki z których pierwsza uszyta jest z kre-1 obramowanie żakiecika. 
tonu desen ·owego. Przybranie jej s-.anowi I Trzecia sukienka uszyta jest z tkaniny 

szarfa i kołnierzyk sporządzone z jedno- I bavvełnianej w szerokie pasy. Spódn:cę po­
barwnej bawełnianej tkaniny. Sukienka ta siada szeroką, dość obcisły stanik, do które-

j est tak prosta w kroju, że każda z nas I go prżyszyte są rękawy w kształcie pelery­
może ją własnymi siłami sporządzić. Druga I nek 
zademonstrowana na rysunku sukienka uszy Trzeci rysunek przedstawia tak modne te­
ta jest z jedwabiu przeznaczonego do pran:a. go lata plisy które w zależności od tego z 1a­
Jeśli chcemy oszczędzić naszych kieszeni. mo~ kiego zo.Sl.ały sporządzone surowca zdobić 
żerny ją uszyć i ze zwykłej surówki. Ta tka- będą zarówno nasze kretonowe jak i w'eyto­
nina jednak przed uszyciem winna być spra- we sukienkJ. 

•w 

Dogotowywacz - wyręlta gosposi 

!iWW* -----

Konserwy z jagód na zimę 
Sw'eże jagody pn:ebrać, opłukać l napełnić 

nimi butelki uprzednio wyparrone 1 osuszone. 
Napełnione owcx:em butelki należy zakorko­
wać 1 wstawić do gorącego piecyka (w ()dpo_ 

wiednich odstępach, aby jedna butellta rue do 
tykała drugiej). Butelki powinny pozostać w 

Nie wszystkie gospodynie używają w swym I Najlepiej do gotowania tym systemem na­
~ospodarstw'e t.ak prakty.cznego sprzętu, jakim daj~ się P_Otrawy, które się. muszą dłu~o. go~o­
.le~t dogotowywacz. Pos1adame dogotowywa- wac, a więc fasola, rosół itp. Aby m1ec zte­
cza, który la two może być sporządzony własny I mn'.aki z dogotowywacza wys arczy tylko . je 
mi silami, zapewni·· znaczną oszczędność pa_ zagotować i or\Jać z nich wodę, w skrzynce 
l.Jwa w kuchni i u·atwia pracę przy sparzą- dojclą w ciągu półtorej do dwóch godzin. Ja­
azaniu posiłków. Aby ~porządzić dogotowy- rzyny z.i.j\otowujemy n:ł ogniu w orirobinie 

wody w dogotowywaczu po dwóch b'zech go - piecu, aż do jego całkowitego ostygn1ęc!a. Bu­
drlnach się ugotują, dopiero po wyjęciu ich I telki po W)'jęclu z pieca należy zalakować lub 
z do::;ot0wywaóa przyprawiamy je do sma- zalać parafiną. Tak rakorkowane jagody sma_ 
ku. Posługując się dogotowywaczem parnię- kują jak świeże. Służą dQSkonale na zupę, kJ • 
. ać należy o tym, że nie na.leży go otwierać ~ie le, a nawPt ! p« rogi. W pri<lnbny spo~ób 
i zaglądać do potra\''Y, .e:dyż powoduje to obni- możemy konserwować ~ inne drobne owoce 
7.enie temper;itur:v w doi:rotnwywacr.u. J na 7.im!l np. <„mrn'! wif<ni<'. 

wacz należy przygotow·ać dwie skrzynie, wię_ -------------------------------------_.,._..._ _____ ,.... ___________ ..., __ _ 

kszą i mniejszą. Mniejsza musi być tej wiel­
kości, by mieścił si~ w niej jeden albo dwa 
garnki (zależnie od potrzeb domu). Skrzynie 
tę obijamy od wewnątrz wojłokiem. Dno jej 
wyścielamy warstwą dobrze ubitego papieru, 
słomy, sian;; lub pierzy. Foczym tak przygo­
towaną skrzynię wstawiamy do skrzyni .wie­
kszej. Pustą przestrzeń między ściankami 
$krzynek zapełniamy wełnianymi skrawkami 
materiału, słomą lub papierem. Za przykry­
cie skrzynki służy nan drewniane denko, obj 
te grubym wojłokiem. 

Po tra wy przeznaczone c:lo ugotowania w 
dogotov • .rywaczu mu~zą być uprezdnio goto­
wane na ogniu. Dopiero gdy utrzymują się 
dłuższy czas w punkcie wrzenia umieszczamy 
je w skrzynce. Luźne miejsca między nacz.y_ 
niem. a ściankami dogotowywacza uszczelnia­
my kawałkiem flaneli, w którą zawijamy gar­
nek zdjęty z ognia. Po umie&zczen!u garnka w 
mniejszej skrzynce przykrywamy ją denJt:iem 
! kawalakami grubej tkaniny, a następnie den 
k1em od w:erzchniej skrzyni. Po paru godzi_ 
nach wyjmiemy z dogotowywacza ugotowaną 
już gorącą potrawę. 
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g ód - eh.o ro by 
Ostatnia &>$ja Komitl" u Wyknnawczpgo l ku z ~Ym, sytu!lcja kobiet jMt bardz;o cię7.ka. 

Swalowiej Demnkral.yczn'!j Federrtcj1 Kobiet Om;iw1ając warunki w j8kich żyją kobie­
wlele uv.ragi poświęciła omówieniu warunków ty lnrlyj~kie pani Bertr::111d stwierdziła, ie w 
życia kobiet krajów koloni;ilnych. W roku okresie głodu w Brn!?alu (protE>ktoteat ani::fel­
ubieglym zo~t:iła powołana prze-i Swiatową ski) w rok11 l!l43 zginęło i głodu na skutek 
Organjz1:1cję Kob·ecą spocjalna Kom;~ja, któ- bra.lrn ,JRkle.il•nlwiek pomocy pona.d 8 miliony 
rej powierz.ono zbadanie, jak żyją kobiety mleszk~f\ców. - W tym cza31e 30 tyi<ięcy ko· 
w krajA.ch koloni;ilnych i półkolonialnych. biet zo:o,bło prostytull ami, aby móc wyżywić 
Koml!ija ta po zwiedzeniu krajów kolonia!- swo.le dzieci, 
nych a?,jatyckich z;lożyta dokhl.c:lne ;prawor.­
danie na plenum Komitetu Wyk0nnwczego 
w Rzymie. 

Pani Si.mon Bertrand, przewodnicząca T<o­
m;sj1, podkreśliła w swym sprawozdaniu, że 
w większości kra..iów kolonialnych, eksploato­
wanych przez państwa ka.pftallstyczne, wa­
runki bytu ludności przedstawiają się traf,\'lcz. 
nie - panuje nędza, głód, choroby. W zw!ąz-

W Indiach 30 procent 111dnoścl wlej~k!ej 
nie posinda sw1>j 7jeml, a więc lst0tnej pod­
stlłwy życia rodziny. W winsce, którą iwie­
d7.lłam - mówiła p. Bertrand - tylko 5 pro­
cent ludnnśd posiada krowy, 11 jaclali raz 
dziennie, tylko w okresie zbiorów pos:łki 1;po 
żywali dwa razy dziennie. 98 prorent kobiet 
w Indiach nie U[l'lfe ani czytał, 1tnl pisać, 

w!eni0 jedynle r:i.z dzlennłe. Male dzieci 
6--8-letnii> używane ~ą w m1a•tach do czysz 
czen:a ściE"ków. Zatrurln.ienle tak małych 

dzff"ci motywowane jest tym, że tylko 0ne 
111og~ 1~ pr;icę wlnściwie spełniać ze wzglę­
du na r.wój drobny wzrost 

Nasze przepisy gospodarskie 
W przemyśle lndyj~ldm Pc>zostajacym cał­

kowicie w rękRrh ko.pltalidów angielskich, 
kohie1y zarabi::\Ją dwa razy mnJej niż męt­
czyźni. Nie istnieją w JndlaC'h umowy zbioro­

Mimo niesłyC'hanłe ciężkich l p:rym11:Y"1-
nych w11nmków w jakim tyje ogól ludności 
w krl!jach kolonii:oln:vl':h zaczyna wśród nich 
klel~nw11ć dą7.<>nie do poprawlenia warun­
k0w bytu i E<binowi~k11 w społec:o:eń.•twi.e. 
Delel!11tki Koml!lji :z:etknęły ~ie w Indiach 
i w Birmie z ,,li~aml wiejskimi". Są to orga­
nliacje skup:ające miliony członków i prowa 
dzące WA.lkę z wfotk'ml poi1idaczami Wiejski 
ml. Kobiety odgrywają dość po-.."·atną rolę 
w tym ruchu. Kobiety indyjskie, rohotnJce 
przemyi:łu blora solidarny udz:al w sf:rfljkach 
o poprnwę bytu i często i.:wą postawą decy­
dują o Ich zwycięskim przenief.(u. Kohiece orga 
nizacje hinduskie I mal:;jskie pracują w roz­
prosz<>nlu. Tworzą s.ię na podstawi"' konkret­
nych potrzeb terenu. Ostatnio ob~erwowany 
jest ruch konsolidacyjny. Kilka $pośród 
nich zgł0~ilo jui nawet swój 11kcf"S do ogólne 
śwh1towej Feoer::icji Kobiet. Na ~e$j\ SDFK 
w :Rzymie pMtanowiono zwołać je!<;o;cz<> w 
roku b'eżącym wif'lk"I k11nfPrPncję kobif't z 

kolonialnych kr::i,jów ażjatyckich. Cel1>m tej 
konfereucji bi;<lz1e doptimo7<"nie w zj<>dnocze·­
nlu ruC'hU knbieeego tych krajów, oraz ze­
branie materia16w iluMruj::irych położenie ko­
hiet i dzieci w kraj::ich lrnlonialnycb - celem 
przeshinia ich do Organizacji Narodów Zjed-

LEGUMINA z WISNIAMJ I 
Przepis ten jest dość staroświecki. Bierze­

my na sporządzenie ciasta tyleż cukru mąki 
masla ile waża jaja na jego upieczenie 1:rze2 
znaczone. Na 6 jaj bierzemy pól kg. wiśni i 
jeden proszek do pieczenia. 

Mafio, żółtka i cukier uC'ieram:; razem, 
dosypując po trochu make 7.miP<:z;:iną ;i; prosz­
ldem. Na końcu dokl;:id11my ubitą piane l!i 

białek i wifoie bez pestek. Wszyst.ko lekko 
mieszamy. Rondel dobr?.e wysmarowany ma­
słem posypai:' n::ile7,y buleczką i dopiero umie 
ścić w n:m n17~ ..,"1.'" ::in" c':o<to Cia~to trzy­
mamy w p:ecu przez godzinę. Temperatura 

pieca na początku nie powinna być zbyt wy- we dla prlłcowników przr.mys!owych je~t 
soka. gdy ciasto wyrośnie piec może być go- rzecią oczywisla, że I kohJ('.tom indyjsklm 
rętszy. Ciasto to może by~ nie tylko pieczone nie przyslugują w tych warunkCtch źadne pra 
w piecu, ale i ugo.owane w formie budyn!o- wa politycme. 

wej. gotujemy je wówczas przez półtorej go-1 M6wląc 0 sytu'lcji kobiet Annamu p. Ber. 
dz'ny. trand wspomni'lla o tym, że na tych tere-
LEGUl\llNA Z SERA nach rlz.ieci są wtrudnian„ pn 12 gcidz.ln chien 

Utrze(- pół kilograma twaro!!U z .l"dną riie za groszową płacę. Knhiety prarujące mi 

czwartą litra śmietany kw;:iśnej, dod;ijąc po pl:mt.acjad1 pracują z d7.iPćmi małymi przy­
iednym. cztery żółtka oraz 10 dkg. cukru wiązanymi do grzbietu. Cz~!lte są wypadki 
t zapachy. Wszystko lekko wymieszać z pia- że kobiety zatrudnlone i:;ą wraz z swym· 
n~ ubką z 4-ch białek, wyłożyć do wysmaro- :izJećml. Dzieci traktowane są j;:iko siła po­
'Vanej masłem i wysypanej bułeczka formy mricnic;i:a praC'ująca bez wynazro':'lzenia . 
piet: w gorącym piecu. •Wszystkie robotnice rolne otrzymują poży- noczonych. 
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Kronika Piotrkowa Rejestracja kart na materiały wełniane 

.KOMU WINSZUJE~IY 
N'iedziela, 4 lipca 1.91*8 r. 
Dziś: Elżbiety, Inocentego 

WAŻNIEJSZE TELEFONY 
Urząd Bezpieczeństwa Publiczn. 10·49 
Powiatowa Komenda MO. - 13·14 
Miejski Komisariat MO - 10·41 
Strsż Pożarna - 10·72 
Ubezpieczalnia Społeczna - 11-13 
Szpital św. Trójcy - 10·70 

DYŻURY LEKARSKIE 

Zgodnie z zarządzeniem Urzędu 
Województwa Łódzkiego z dnia 2 
czerwca 1948 - Wydział Aprowizacji 
w Piotrkowie Tryb, podaje do wiado­
mości, iż od dnia 5 lipca 1948 r. niżej 
podane punkty rozdzielcze rejestrować 
będą karty odzieżowe (różowe) na 
w e ł n ę w terminie głównym: 

Pow. Spółdz. Spoż. „PRACA" Nr 26 
przy ul. Pl. Trybunalski 5 i Nr 27 przy 
ul. Słowackiego 7; Burakowski Mikołaj, 

ul. Słowackiego 24; Gaworski 
Toruńska 2,; Milewski Tadeus 
wackiego 1 i Witkowski Jan 
lina 93. 

W myśl zarządzenia M' 
wizjacji z dnia 24. 1. 194~ 
wać karty odzieżowe mqgą 
by, które przynaj~iej 
poprzedzające rejestr;,cję i 

Marian, 
- Sło­
ul. Sta-

rejestracji pracują nadal w c n, 
maj, czerwiec oraz pracują w lipcu ub 

_śladem naszyc interpelacji 
Zamieszczony przez nas w dn. 28.6. \ Odniosło też skutek zwrócenie uwa 

br. list robotników firmy „Ko b" gl kupcom o obowiązku ujawniania cen 
sprawie pretensji ob. Pisarskie spó ·na artykułach wystawionych na widok 
kał się ze -zrozumieniem odpo 'ed i publiczny. Kilku kupcom spisano pro-
czynników. Sprawa o przyzn tokóły tego samego dnia. 
szyn ob. Pisarskiemu będzie Natomiast co do sklepu Gazowni 
rozpatrzona przez Sąd ce Miejskiej otrz.ymaliśmy wyjaśnienie ze 
niejszego badania jego żądań. erz - Zjednoczony h A Przedsiębiorstw Miej-
my, że obiektywne rozpatrzeni.E! spr - skich, że na wys~awie umieszcza się wy nie będzie krzywdzqte dla ludzi, aparaty, któri;?. 'Gazownia może przyłą­
którzy całą fabrykę i wszystkie maszy- czać do sieci ~zi>wEf.i, nie prowadzi się 
ny uruchomili ciężką pracą własnych I natomiast sklepu-tle-t:alicznego we włas 
rąk. nym zakresie. 

Pogotowie lekarskie - nocne telefony 
11-13 od 21-7rano. e· w niedzielę i święta dyżur dzienny le 

w szpitalu św. Trójcy. „Doo 
Redakcja I Administracja 
„Głosu Piotrkowskiego" 

Pioh·ków Trybunalski, ul. Słowackiego 
nr 26. Telefon 15-40 

Administracja czynna od godz, 8 do 
godz. 16, w soboty od godz. 8 do 13. 
Konto czekowe redakcji „Głosu Piotr· 

kowskiego": Komunalna Kasa Osz· 
czędnośc,i w Piotrkowie nr 425. 

W dniu wczorajszym 
16-ej przejechali przez Piotr! 
dnicy, biorący udział w wyś 
koła Polski. Trasa biegła ulic 
kowską, śląską, Curie-Skło o ski~j. 
Stalina, Łódzką. Był to dziesiąty z ko­
lei, wynoszący 125 km„ etap wyścigu, 
na trasie: Częstochowa, Radomsko, Pio 

trków, Łódź. Po cał9nocnym odpoczyn­
ku w Łodzi kolarze wyruszą do War· 
szawy o godzinie ósmej rano. Jedena­
sty etap trasy biegnie przez Głowno, 
Łowicz, Sochaczew i wynosi 134 km. 
Zakończenie wy ~cifju będzie dziś trans­
mitowane prze;i adio. Szczegółowe 
sprawozdanie uk~~ się w dziale spor­
towym „Głosu Robotniczego". 

Współzawodnictwo szkól rolniczych 
Na zebraniu Wojewódzkiej Rady I ustalono więF wyso~ość tninimalnycli l kroczenie normy szkoła otrzyn;ta pre-

Oświaty Rolniczej postanowiono wciąg zbiorów z hektara spo b następują mie. 
nąć do akcji współzawodnictwa rolni- cy: żyto - 15 q, z! mn' - 150 q„ Opracowano także szczegółowy plan 
czego także szkoły rolnicze. Wszystkie buraki cukrowe-+ 30 , uraki paste- reorganizacj; szkół rolniczych Prźyspo­
szkoły na terenie powiatu Piotrkow- wne 400 q. .Mi ie n wydajność sobienia Rolnicz~w powiecie Piotr­
skiego przystąpiły już do tej akcji. O- roczną dla kroWjT ta on na 2.800 li- kowskim na skUtek czego w nowym 
pracowane już realne mierniki pracy, trów mleka, n~omi s mi ·malna rocz- roku szkolnyr1ł po1vstaną dwuletnie 

Nowi podoficerowie 
One~daj dbyła się w miejscowej jed 

nostce wo· owej podniosła uroczystość 
wręc ia ilkudziesięciu żołnierzom 
świa h" kończenia kursu szkoły 
podo · r i . W imieni.µ :;połeczeń­
stwa p ko skiego orąz Towarzyst­
wa r j ció Żołnierza,· przedstawicie 
le @Ol ńst a Piotri,owskiego wrę-
czyli p usom szkoły dary pamiątko-
we. 

Kronika 
Zwiazków Zawodowych 

' ZEBRANIE METALOWCÓW 
W dniu 4 bm. tj. w niedzielę o godz 

11-ej odbędą s wybory do Zarządu 
Oddziału Piotr~owskiego Żwiązku Za­
wodowe o Met owców w świetlicy Po 
wiatowe Rady w. Zaw„ ul. Aleja 3 
Maja 21. Na p wyższe zebranie winnt 
stawić s wszys delegaci poszczegól­
nych po oddział . Początek punktu­
alnie g dzi ie 1 l-ej. 

ul1p ULGOWE po KIN 
Selq-etai;.a, Powiatow.ej a~y ~wiąz­

ków Zawo wych zaw1adąn11a, ze co­
dzie ie w godzinach urzędowych wy­
daw ne są kupony ulgowe do kin dla 
świ a pracy. 

Pożar od piorunu 
Onegdaj w godzinach popołudnio­

wych podczas silnej burzy uderzył pio­
run w zabudowania ob. Rabuszka Jana 
we wsi Laski gm. Rozprza r>zięki ener 
gicznej akcji ratowniczej spłonęła tyl­
ko stodoła 

na nośność kl/ry w si 12~ jaj. W ra- szkoły rolni~ze pla młodzieży ze szkół 
mach współzlwodnictwa starać się trze powszechny,eh. Planuje się uruchomie­
ba pędzie obniżyć wydatki na produk- nie szkół w Rokszycach, Lubiatowie, 
cję przynajmniej o 10 procent. Za prze Klukach i Głupicach. 

Inf o.rmacje dla Czytelników -ahsol wentów 
Gimnazjum Krawieckie w Radom- , egza in wstępny z przedmiotów za­

sku ul. Słowackiego nr 17 oraz pań- sad czych oraz egzamin stwierdzający 
stwowe Liceum Przemysłu Odziefowe zdo ności do rysunków. Nauka jak rów 
go (nowego typu) w Piotrkowie przy ni internat - całkowicie bezpłatne. 
ul. Próchnika (Tomickiego) 7i'I wy- DC)kładnych informacji udziela się dro· 
działami krawiectwa męskie~ i dam· g korespondencyjną. Szkoła zapewnia 
skiego przyjmują zapisy tlo klasy 71trudnienie w zakładach państw 
pierwszej absolwentów 7 -klas szl oły ZWM-owiec z Gorzkowic: Gimnaz· 
podstawowej. Warunki€' p zyjęcia m Mięsne, kształcące fachowców w 
jest okazanie świade wa si.kolnego j dziedzinie dla zakładów przemysłu 

oraz zdanie egzaminu 1 języka polskie- onserwowego, mieści sę w Łodzi przy 
go, matematyki i ry nków. Informa- ul. Nowotki nr. 46/48. 
cji udzielają sekreta aty szkół. Zaznaczamy, że Tnspektorat Szkolny 

Kol. Matuszcza Jan: Gimnazjum w Piotrkowie oraz Kierownicy poszcze 
Przemysłowe dla alarzy na porcela· gólnych szkól l dzielaj_ą szczegółowych 
nie mieści się w Solicach Zdroju na informacji odno5nf sz ół zawodowych 
Dol. Śląsku. Warunkiem przyjęcia jest i rolniczych. -

Sędzia -renegat stanie niebawem przed sądem 
Donosiliśmy już naszym Czyi:elnikom I mentów i namówił wych braci, aby 

o aresztowaniu na Pomorzu byłego sę- wstąpili w jego śl;Jd . Listę przynależ­
dziego - renegata Mariana Bartenba- nosci do na.rodu nj, rnieckiego podpisał 
cha oraz jego żo y %ofii. Doch9dzenie, już ku 94 i tiyl jednym z czyn­
prowadzone pr z proku torą Błotni nie. ·zyc ~łónków I'~. S. D. A. P. Bar­
kiego zostało obecnie c łk()wiclt'. ~koń~ tenbach usilnie broni się dobrymi 
czone i akta sptawy prz hrnc;> Są'dowi uczynkami, jakie rrekomo wyświadczył 
Okręgowemu w Pi.Qtrkowi Polakom podczas c•kupacji, stawiając 

Bartenbach odpowiadać będzie za na świadków dr . ..Opalę, adw. Burakow­
odstępstwo od narodowofoi polskiej, ko- skie~o. Wikt(lra, Pov.nańskiego i Elżbie­
rzystanie z fałszywych dowodów oso- tę Flattau - ~qdntłką. Ponieważ Bar­
bistych oraz za złama11ie przysięgi sę- tenbac!1 był ~<\zi;( Sądu Grodzkiego w 
dziowskiej. Jak się ukazało był on pierw Piotrkowie s rawę prowadzic będzie sę­
szym z całej licznej rodziny, który zgłc- dzia Sądu Okręgowego z Lodzi. 
sił się o wydanie mu niemieckich doku-. Termin sprawy podamy niebawem. 

w miesiącu rejestracji posiadają upraw 
nienia do kart odzieżowych z innego 
tytułu (żony wojskowych zawodowych, 
inwalidzi wyp kowi, uczniowie L~c. 
Pedagogicznych t pracujący - zam1ej 
scó ', zamiesz li I ter ie miasta.). 

Os by, któ e Q wiadają wa-
unkQ e wsltaza m, rejestro-
ać będą swoje karty od · eżowe w ter 

'minie dodatkowej rejestrac i, o którym 
tostaną we właściwym CF.asie powiado­
mieni, nie wcześniej jednak, jak po 
upływie 3 miesięcy od głównego termi­
nu rejestracji. 

Rejestracja główna polegać będzie 
na przedłożeniu przez zakłady pracy w 
punktach rozdzielczych list imiennych 
pracowników zakładu wraz z kartami 
odzieżowymi lub indywidalnych za­
świadczeń, stwierdzających uprawnie­
nie do rejestracji. 

Zaświadczenie, stwierdzające upra­
wnienie do rejestracji pobierających 
karty odzieżowe indywidualnie, wydaje 
Referat Kart żywnościowych. 

O terminie i kolejności rozdzielnic­
tw a wełny nastąpi oddzielne za­
rządzenie. 

Zaświadczenia o uprawnieniu do re­
jestracji. muszą być wypełpione według 
wzorów, znajdur:· cych.-srę w Wydziale 
Aprowizacji i p ed z\ożeniem w punk­
cie rozdzielczy ,, po wiadczone przez 
Referat Kart Żłf**ościpwych - ul. Sło 
wackiego Nr 13-. 
UW AGA: Termin rejestracji głównej 
upływa z dniem 20 lipca b.r, 

Przydziały 
zków Zawo­
zystąpiła do 

Powiatowa Rad Zw 
dowych w Piotrko ie 
wydawania żaróW' poszczegól­

• w. Wszyscy 
zymać żaróv·­

ekretarzy wła-

nych Oddziałów Zwi 
członkowie, pr~ o 
ki, winni się fgłosi oo 
ściwych oddziałów. 

żNiWA W MAJĄTKACH 
PAŃSTWOWYCH 

W majątkach P. N. Z. okręgu s~ze­
ch1skiego rozpoczQły się już żniwa. W 
chwili obecnej odbywa się koszenie rze 
paku i jęczmienia ozimego. 

KWIETNE MAPY POLSKI 
Po obu stronach wejścia głównego 

na terenie wystawy Ziem Odzyska­
nych we Wrocławiu • ukończono już 
prace przy dwóch mapach kwietnych 
Polski, które zilustrują osiągnięcia w 
dziedzinie likwidacji odłogów. 

Na mapach oznaczono różnobarwny 
mi kwiatami granice kraju, rzeki, wy-. 
brzeże, stolicę Polski j 5 największych 
miast Ziem Odzysk nych: Wrocław, 
Szczecin, Gda11sk, O ole i Olsztyn. 

TARGI MORSKJ W 1948 ROKU 
W dniach 26 - 9 czerwca, Komi­

sarz Rządu a S raw1 Wystaw i Tar­
gów T. S. Tr~ick" -odwiedził Gdańsk, 
Sopot i Gdyn ę, dzic ·----- 4~rowi;i.dził ~ 
wojewodą gd s im, ob. Zrałkiem .1 
przedstawiciela miejscowych czy~m.1-
ków gospodarc h rozmowy, odnosme 
przygotowań do argóv1 Morskich, któ­
re zapoczątkow e będą jesienią roku 
1949 i zajmą ejsce dotychczasowych 
Targów Gdańs eh. 

Omówiono s rawy r.rogramowe, za­
gadnienia pr ot0wania terenu oraz 
ustalono wstę y terminarz prac. Ta.r­
gi będą zains lowane na wyspie Holm 
w Gdańsku, tóra jest szczególnie od­
powiednia a in1prezy o cho.rakterze 
morskim. 

"'' ' , „ \ 'A"' ,,,,,m!t.., ~Plł ~ f- dtl J(„m!tf!t Redak<'Ylu?. led. I Ądm Uid!. PiOtrknwsk11 85. Telelony: R„daktor Nac-z. 2l&·14. ~ektet11r111t 254-21. Red. nocna 112-31. 
Ozłał oaloste6: al Plotrkow~lril ~~ tel. tll•!lO. Konto PKO VII-1505. Zakl Grał. R. S. W. „Prasa". Admlnfstracla nie pnyJmaJe O<tpowi@dz!alnośd za termlnow-.r tlrn'L oołosie-6 



1fiEfiTR"Y 
TEATR WOJSKA POLSKIEGO 

:: r.owodu remonta w mlesfą.ca Upcu te · 
.• c:cz;ynny. 

TEATR POWSZECHNY 
Teatr w miesiąca lipcu nieczynny . 

Teatr "BAGATELA" Piotrkowska IM. 
Dz'. ś i codziennie o godz. 20-ej konlec 

przedst. 22-ga znakomita komedia Ludwika 
o/erneuill"a pt ;;r 

"MUSISZ BYC MG .. -\" 
Kasa czynna przez cały dzam: tel. 272-70. 

rEA TR KOMEDII MUZYCZNEJ ,.LUTNIA" 
Piotrkowska 243 

Dziś 1 codz. o godz. 19,15 „ROSE-MARIE' 
romantyczna operetka w '1 obrazacb -
.)tto He1bacba. Ud"l!laJ bien.~ 60 osób. - Chór 
- Balet - Orkiestra. Bilety waeśnlej do na­
•YCla w Sp6łd.71eln1 Artystów· Plastyk.ów -
Piotrkowska 102, a od godz. 1'7-eJ w kaste 

'.eatru. W niedzielę kasa teatru crynna od 
~ndz. tl. 

'TEATR KAMERALNY DOMU ZOŁNIERZA 
ul. Daszyńskiego 34. 

Dziś 0 godz. 19,15 sztuka Maxwell And~rso­
na JOANNA Z LOTARYNGII" z Ireną Etcble 
ró~ą w roli tytułowej. Udział biorą: Stani­
sław Buga jski, Stanisław, Daczyński, Jerzy Du 
szyński, 'Halina Głuszkówna C~esła~ Guzek, 
Wanda Jakubińska, Janm;z Jaren, Michał ~e­
lina Adam Mikoła jewski, Tadeusz Schmidt, 
Ew; Szumańska i Ludwik Tatarski. 

Reżyseria Erwina Axera, kompoe:ycja pla-1 
styczna Otto Axera. 

Kasa czynna od 12-ej, tel. 123-02. 
Letni teatr „OSA", ul. Zachodnia ł3, tel. 140-09 

Godz. 19,45 otwarcie teatru letruego i pre­
miera rewiomontażu p.t. „W ogrodzie pn:y PO· 
godzie" z .udziałem całego zespołu. 

Teatr „SYRENA" Traugutta I 
Balet Zizl . Halamy, zapowiada T. Bocheń· 

ski, pocz. o godz. 19,30, kasa czynna od godz. 
'0-13 i od 16-ej. -----

HINA 
ADRIA - „Guwernani:.ka", godz. 18, 20,30; w 

niedzielę 15,30. 
BAJKA - „Mężczyźni w Jej :tyciu", godz. 18, 

20; w niedz. 16. 
BAŁTYK - „Zagubione dni", godz. 16, 18. ~"; 

21; w niedz. 13,30. 
GDYNIA - Kino nieczynne - na czas re­

montu Program Akr.ualności przeniesiono 
· do k ina , Hel". 

HEL - (Dla 'młodzieży) „Pięciu Zuchów''. 
godz. 16, 18.30, 21. w niedz. 13 30. 

HEL - Program Aktualności Krajowych 
i Za~. Nr 19", godz. 11, 12, 13, 14, w niedz 
11, 12 13. 

MUZA _: Życie Emila Zoli", godz. 18, 20; 
w nied~ 16. 

POLONIA - „Rosanna siedmiu 1ocrlężyc6w" 
godz. 16, 18.30, 21, niedź. 13.30. 

PRZEDWIOSNIE - „Płomień Nowego Orle­
anu'', godz. 18, 20; w niedz. 16. 

ROBOTNIK - „Wyspa Skarbów'', godz. 17, 
19 21; w niedz. 15. 

ROMA - Ostatni Etap", godz. 18, 20,30, w 
niedz. i's,30. 

REKORD - „Curie Skłodowska"', godz. 18. 
20,30; w niedz. 15,30. 

STYLOWY - „Wieczna Ewaff, godz:. 18,30, 
t!l,30, 20,30; w niedz. 14.30. 

$WIT - Tinur I Jego Drużyna", godz. 18.30, 
20 3o;"w niedz. 16,30. 

TATRY (w ogrodzie) - „Wiosna", godz. 16,30 
18,30, 20,30, w l)łed~ielę ~4,30. „,. 

TĘCZA - ,,Kulisy W1elkleJ Rew11 godz. 16. 
18 30, 21, w niedz. 13,30. 

WISU - „Casablanca•·, godz. 17, 19, 21; w 
niedz. 15. 

WŁOKNlARZ - „Gasnący Płom.leń„ , 1odi 
15.30. 18, 20.30; w nled7. tS. 

WOLNOSC - "Zagubione dni"', godz. 15, 1'7,30 
20: w niedz. 12,30. 

ZACHĘTA - „Rodzina Froment", godz. 18, 
20,30; w niedz. 15,30. 

Co usłyszymy 11r1ez radio 

Imponujący finisz Napierały zapewnia mu zwycięstwo 
wyścigu dookoła Polski na trasie Częstochowa 

na X etapie 
Łódź 

----------------- ŁóDZ NA ULICACH Jad!\ wszY51CT ruem, nikt nie próbuje bdn81 
X etap wysc1gu dookoła Polski Często­

chowa - Łódź zakończył się porywają· 
cym zwycięstwem „lwa szos polskich"' -
41-letniego Napierały, który dystai;s 134 
klm. przebył w czas.ie 3:56,Ml godz. 

2) Wójcik (Warszawa) - 3:56,41 
3) Wyglenda (Sląsk) - 3 :56,41 
4) Vaverka (CSR) - 3:56,42 
5) Keberle (CSR) - 3:56,42 
6) Puklicky (CSR) - 3:56,45 
7) Stolarczyk (ł.ódź) - 3:56,46 
8) Videwal (Szwecja) - 3:56,49 
9) Nowoczek (Sląsk) - 3:56,50 

10) Pietraszewski (Łódź) - 3:57,13 
Drużynowo: 1) Polska m: - 11:50,57, 

2) CSR - 11:51,15, 3) Polska Il - 11:51,19 
4) Polska I - 11 :54,13. 

W klasyfikacji ogólnej P<> 10 etapach 
prowadzi nadal Wójci.k w czasie 55:17,39 
przed Pietraszewskim - 55:40,45 i Wrze· 
sińskim. Drużynowo nadal Polska I przed 
Polską II, Polską IU i CSR. 

>~,~·~~1 Ł. ~~k~!a;;~c~: 
· ; ,~ raJ 'Z ru.ec1erphwoscią 

' przybycia kolarzy 
startujących w dru· 
gim powojennym wy­
ścigu dookoła Pol· 
6ki. 

Jut od 12-tu dni 
entuzjazmowaliśmy 

się wszy.scy wiado­
mościami z tTa6y te· 
go gigantycznego -
bądź co bądź wyści· 
gu; radowaliśmy się 
szczególnie sukce6ami 
łodzian i współczuli 

im, gdy spotykały ich niepowodzenia i wy· 
padKi wskutek których odpadł między dnnymi 
zeszłoroczny zwycięzca tego wyścigu Grze· 
lak, kolarz nie"Zwykle ostrożny i rozwa!Lny. 
Ale los jego podzieliło wielu innych, może na 
wet lepszych zawodników. 

Z 72 POZOSTAŁO 25„. 
W c.iągu dziewięciu etapów skurczył się 

wąż 12 zawodników, który wyrus"Zył 22 czer· 
we.a z Warszawy do skromnej lic"Zby 25. Oko· 
ło dw<kh tysięcy kilometrów. które przebyli 
już zawodnicy na kole to nie fraszka. Jednym 
brakło już kompresji, a innym po prostu sił 
fizycznych i gum, jak na przykład łodziani· 
nom Gabrychowi i Leśkiewiczowi. · Przykrą do 
legliwością wielu mniej doświadczonych kola· 
rzy były odparzeni~ od siodełek, tak że wie· 
lu z nich, (nawet tak.i Paersson I), musiało stać 
na pedała.;:h, stąd częste skurcze nóg i upadki. 

Łódł niezwykle żywo intere6Ujl\<:a się wy· udec.zki. 
ścigami etapowymi tak zwanymi „gigantami", De6z<:z p:rzMtał padać, ale zl! w dość silny 
jak Warszawa - Praga - Wąrszawa, - czy wiatr boczny. Im bliżej Łodzi ty m więcej na· 
„Tour de Pologne", zdawała S<>bie sprawę, że potykamy aut i motocykli i ludności wzdłut 
ci, którzy w ogóle tylko dojadą do mety w szosy. W Rudzie Pabianickiej następuje ka· 
Helent>wie, zasługiwać już będą na uznanie, .rambo!, padają Pietraszewski, Wrzesiński i 
- toteż gromadnie poczęła wylegać ne. ulicę Węgier Madi. Zegnamy teraz czołówkę i peł· 
Piotrkowską z chW1lą gdy począł ustaw,.,.ć rytm nym gazem przez "Zaludnioną ulicę Pabia n ic· 
<:<>dziennej wytężonej pracy fabryk. W"Zdłuż ką, Piotrkowsk;,, !. Nowotki podąża.my w s t ro­
uł!ky Piotrkowskiej, gQównej arteńi. miasta nę Helenowa. 
poczęły &ię gromadzić .najpierw grupki mło­
dych spo.rtowców, a później gromadnie już 
wybiegła cala robotnicza ludność. 

WYRUSZAMY NA SPOTKANIB 
ZAWODNIKÓW 

Na godzinę przed spodziewanym prz:yby· 
ciem pierws"Zych zawodników do łodzi, wyru· 
szyło nas kilku, których obowiązki redakcyj· 
ne zatrzymały w Łodzi n.a przeciwko wyści· 
gu. Deszcz leje jak z cebra i chwilami zupeł· 
nie tracimy z oczu szarą wstęgę autos~ra-dy . 
Mijamy Rudę Pabianicką, Rzgów, Tuszyn a.ż 
wreszcie po 50 minutach dobijamy do Piotr· 
kowa, gdzie miał miejsce drugi lotny finisz. 

W PIOTRKOWIE 
Na ulicy, pr"Zez którą mają pneieżdżać "Za· 

wodnicy gromadzą się już harcerze, milicja i 
straż pożarna. Kilku strażaków na gwałt wdra 
puje się na wiadukt kolejowy i "Zaciąga trans· 
parent z napi sem „Witamy"', Wzdłuż jezdni 
poczyna się gromadzić coraz więcej cieka· 
wych. Porządek jest jednak "Zachowa.ny. Wed· 
ług pobieżnych naszych obliczeń cz.ołówka 
powinna tu być około godziny 15, tymczasem 
zbliża się już godzina 16-ta, a tu nic nie wi· 
dać i nic nie słychać. Na wszystk!ch niemal 

NA M1!1..7E W fillENOWI!! 

twarzach widać "Zmęczenie po przebytej wló· iNA MECIE W HELENOWIE 
czędze, a co tu dopiero powiedzieć o tych, I W Helenowie zastajemy komplet. Porządek 
co muszą kręcić. l jednak tym razem tak jak zresztą i na ulicach 

Z chwilą gdy na miejscu finiszu 'l'lltrz:ymu· pan\!je doskonały. S"Zeroki wjazd na to.r oere• 
je się sędziowskie aut.o - szmer przechodzi kuje zawodników. Nie długo na nich czeka· 
wśród tłumu. Jadą, jadą ... Czekamy jeszcze je my. Nim zdążyli.<imy wyjąć ołówki i notesy 
dnak kilkanaście minut, zanim pokazuje się - wpada pierwszy. Ukazuje się wysoka zgar· 
motocykl pilota b. kolarza Bobera, tego sa· biona sylwetka w bialo-<:zerwonej koszulce. 
mego, co prowadził wyśdg Warszawa Ro"ZSt.awione łokcie i opuszczona aż na sam4 
Praga. Teraz już jadą naprawdę. kierown.icę głowa wskazują na niezwykłą z~· 

RZEZNICKI PIERWSZY ciętość tego "Zawodnika. 
Szpalery widzów na chodnikach zafalowa- NAPIERAŁA, NAPIERAŁA.~ 

ły .. Rozlegają si~ .d~wi~ki. orkiestry, a w od~ Za chwilę rozlega się okrzyk: Napierała! 
~a~1 ~r~ wyraz~1e1. widac ba.rwną pla~ę z~h fatotnię, tak finisz.ować może tylko „lew szo& 
zaiąc~J się ~oł.owki. Wr~"Zc1e .w!>adaJą n~e- polskich"'. Przy hucwych oklaskach Napiera• 
mal Jednocz~me. Na. kil~adz1esi ąt metrow ła mija metę a "Za nim leader wyścigu Wójcik, 
przed met11 .. WJ:suwa się b1al~::=zerwona ko· póżniej wpadają Slązak Wyglenda, Czesi Va.­
szulka Rzez.ruck1ego: a dalej Juz. całą grupą\ verka, Keberle i Puklicky ,aż wreszcie pierw• 
wpada czol~wk":". N,edaleko za PiotrkQwem w sz.y ło<ltianin. Stolarczyk. Wyglądamy innych. 
stronę Łodz.i. m11amy !>unkt odżywczy, ogoło· Niestety, jakoś ich nie widać. Przyjeżdżają: 
eony zupełnie z prowiantu. Pomimo P"s1lku Szwed Videwall, Sląz.ak Nowoczek, a dopiero 
te~.i;io jedn.ak nie W7.rasta. Przeciętna szyb· po nim Pietra6zewski. Nie widać jednak Wr"Ze 
kose waha się od 27 do 30 klm. na godzinę. sińskieg<1 - ciężar spada nam 'l. p ieNi. A za 

------------------~--------------------- tym łodzianin powinien utrzymać swą drugą 

Z S ·eh o t " • e "' lekatę. I tak się stale. Pietraf;"ZewskJ nie od· U S P r a W 11 a W I s dał drugiego miejsca w ogólnej kla~yfikacji • • • I indywidualnej. Z. Kr. 

. G1 D"Y w y~hownfa fizycznego I s~ortu obejmą całą wieś 

skupienie 
teru oraz 
wsi. 

\V celu upowszecbn:e­
nia sportu wśród lud 

naści wiejskiej Związek Sa 
mopomocy Chłopskiej prze· 
prowadza obecnie zmiany 
w organizacji wychowania 
fizycznego na wsi. Według 
opracowanych planów ZSCb 
zorganizuje gromadnie ze· 
społy sportowe i gminne o· 
środki kultury fizycznej, 
które będą miały na celu 

w5zystkich zainteresowanych :;por· 
rozwini ęcia propagandy sportu na 

W gromadz.kich zespołach kultury fizycz· 
nej wydzielone będą dwie grupy: grupa wy· 
chowania f i:tycmego i grupa sportu wyczyno· 

go zorganizowani zostaną ci ws"ZyS<:y, którzy 
wykażą się najleps"Zymi wynikam.i w gminie. 

Aby opracować plan typowego ośrodka, 
Zarząd Główny Związku Samopomocy Chłop· 
skiej wspólnie z Głównvm Urzędem Wycho· 
wania Fizycznego przystąpił do zorganizowa· 
nia pierwszego ośrodka doświadczalneqo. Na 
podstawie wynikó"". pracy ośrodka doswiad· 
czalnego do końca roku bieżącego planuje się 
utworzenie 1 ośrodka gminnego w każdym 
wojewód"Ztwie. Ośrodki mie5c1ć się będą w 
domach ludowych, gdzie zarnstaluje się odpo· 
wiedn1 "Zespól pr'zynądów i urządzi s : ę boisko 
sportowe. 

Przygotowano również typo..,.·v "Zestaw pny 
rządów do ośrodka gminnego. Koszt przyrzą· 
dów wyniesie około 600 tysięcy 7.łoty<'h. 

wego. W gminnych ośrodkach kultury fizycz· Całością akcji usportowieni.a Wf;! k!PnJj'l 
nej zorganizowane zostaną sekc je, które uko· Wydział Kultury FizyC"ZnPj Zani'\dU Gl6wnego 
lić będą ludność wiejską w zakresie p . ęctu ZSCb, który przy współpracy Główneqo Unę· 
podstawowych dyscyplin sportu, przew1dzia· du Kultury F' zycznei zajmuj„ sH~ planowa· 
nych dla w.si, a więc lekkoatletyki. piłki ręcz· niem prac, s?:koleniem kadr instniktorskkh, n· 
nej, zapaśnictwa , pływania i gimnastyki. Po· pracowaniem proqramów dla gromadzkich ?P· 
nadto w osrod.kach gminnych prowadzone bę· 1 społów i gminnych o~rodków kultury hzycz· 
dą sekcje turystyki. nei oraz orqim1znwamem imprez sportowych 

W gminnych sekcjach sportu wyczyrrowe· o charakte rze ogólr.okrajowym. 

Dzisieisze 
I 

imprezy spor"towe 
Dzisiaj odb!tdą s,ę na stadionie w Heleno· 1 n.e c.d?.n.aczeń pamiątkowych. 

w e uroczyE'tosci jubileusz.owe TUR-u tódz'k1€ Nas~ępnie przewidziany je6t mEC'! p!łku· 
gc Urnczvstosr:i przedpo~dn;owe ol>e•m • 11ą . ;;k: seniorów W idzewa i dn1źyny jubt!~ta z 
spot.k11nia w p1 łre ręcz.ne1 pom: ę::lzy res;:nła· ·r.ku 1928 ora-z b' eq australi1ski na torzi;, 
m: TUR::u i, ŁKS-u. defiladę zawo.dn'. ków <Jra.z Od godz. 14-ej to~zyć się będ"Zie turniej s16-
dfleCTa<::11 k.ubowvch. przemówien' a 1 w·ęc?r>· demko.wy piłka.eski o pu<:har prezesa TUR.-11 

l..Jwaqa! 

Obozo i cze S.P. 
Wydział Służby Polsce przy Kuratorium O· 

kręgu Szkoln(>go Łód'l.k.iego podaje do wiadc>­
mości młodzieży - uczestników Obozu Służ• 
by Polsce we Wrocławiu, że zbiórka ucze6tni• 
ków(czek) z peł.nym wyekwipowaniem do od· 
j.azdu będzie miała miejsce 6 lipca (wtorek) 
o go-dz. 17-ej przy Dworcu Kalisk:m. Dodat· 
kowo z.awiadamiamy o konieczności wzięc.•a 
Zt> sobą sienników. 

Sr.ort w k:tkll w~erszach 
Me Kenley (Jamajka) przebiegł ..WO mtr. w 

rekordowym cz.asie 45,9 sek. 
Rekordzista świata Strand przegrał w bie­

gu n.a 1.500 mtr. do Bergkvista, który uzyski.ł 
nn j\P.pi<zy teg0ro<:zny C7nf' - 3:4R min. 

Mi~trzof;two W1mh!Pr!rinu w grz 0 poiedyi\· 
qej koh11>t 1.dobyła AmPry kanka Brought, któ 
ra pokonała Heart 6:3, 8 :6. 

Dla Kanady za · słaby 
ale mDże przyda się... Belgii 

OTAWA (obsł. wł.) - Kanadyjski K<'lm:tet 
OHmpijs.ki poetanowił nie wysyłać na O,l'm· 
p acę doskonałego wioślarza, mistrza Ameiy· 
j(: na jedynkach - Dubois, ponieważ uzytlal 
<'I: w eliminacjach zbyt słaby czas w biequ n' 
1arn mtr. - 7:21.8 mm. 

Dubois. l::tóry 1est z p()chotlz„ni ll Belqiem, 
wv~az1l chęć rPprezentow~nii'I B0 1'l c1 nil o: m• 
p!aelne, co prawdopodobni" 7,-,i;b•n „ na~rep· 
t'i\\ ane prze.z Belg1jsk1 Komitet Oli mpiJski. 

7.05 Muzyka poranna. 8.000 Dziennik. 8.20 
Program dnia. 8.30 Muzyka l.t;ka. 9.00 Nabo· 
żeństwo. 10.00 Koncert dla przodowników ju· 
naków S. P. 11.00 (Ł) Program na dziś. 11.05 
(Ł) ,,Na widowni tygodnia"'. 11 15 (Ł) Na kwa· 
drans zapraszamy do tańca. 11.30 (Łl Komum· 
katy. 11.35 (Ł) „3 razv całuj mnie mocno"' -
audycja plebiscytowa dla dorosłych. I 1.5J (ł) 
Wiadomości dla rad:.owęzlów. 12.04 Ko'.lcert 
Laureatów Oqólnooolskiego Kon.kursu El1mi· 
nacyjnego przed M ędzynarod<iwym KQnkur· 
sem Muzycznym w Genewie . W pnerw1e -
Audycja Biura . Studiów 13.30 .. CudowM ro· 
ślina" - zaqadka radiowa. 13 40 ,,N1eti'Z1ela 
na wsi'". 14.is Przegląd na jciekawszych audy· 
cji przyszłego tycndnia. 14 30 „Ptaki" -sh1cho· 
wisko wg. komedii Arystofene~a. 15.15 Muzy· 61mnastycy ZSRR 
ka poważna z plvt. 15.45 „Po:zia. lud.o~. wscho · 
dnkh". 15.55 „Sw i ęto u społdz1elcow . 16.40 prze1· azdem w Warszawie 
„Od Rybnika qra muzyka" - aud. muzy<"zna 

W ceprezydenta m. Łodzi Stan.ista w a Dun:aka . 
Turniej ten zgromadzi 16 zespołów p : łkarsklch. 

D;:;5iaj odbędą się w dalszym c;ągu 11p..l'ka· 
l a p.'łkarsk . e o mistrws two ligi pań<Stwowi.'. 
fvm razem ŁKS spotka s i ę w Łodzi z Ryme· 

C' rn z Rvbnik'I, ~tóreqo win ien ook0nać ora:t 

Polacy z Berlin.a 
dla dzieci. 17.00 Wystawa Z:em Od"ZV'ikanyrh PRAGA (obsl. wł.) - Do stol!:v Cz~·:hv· 
17.05 „PodwieczorPk przy mikrofoniP" . 181.'\ slowac.ii prz,ybvlo dz;ś rano 500 g•m · as '.yK·'>W 
(Łl „Pomy6łowy internat" - skec'Z . \8.55 „Ul~ reCl'Z1eck :("h, którzy wezmą udz i ał w m: ędzv 

1 bione melod ie". 19.20 IŁ) Kwadrans mu"Zyk narodowym . zlocie ,,5okola". Gtm ::ns ycy ra -, 
rozrywkowei z płyt. 19.35 (Łl Zagadka literac· d"Zieccy wystąp ią z pokazami pod on·ec ;m 
ka. 19.50 „Na muzyczne; fali"'. 20 20 „U .na· '"ezy. W dniu 4 bm. przybyłych 't'w::ą1i n; I 
szvch nrzyi2ciół"". 20.50 Muzyka 21 OO Dzien· dworcu przed6tawiciele ,.Sokoła" z dr. f:uh i" 
nik, 22.00 · Muzyka taneczna. 22 25 (ł.) W ad·~· ·c·:n n11 czele. 
mości snortowe 22 23 IŁ) 0!!16W orogr . lok Fenrn•P.:-i t.n1d ZSRR „,~~' · '· ~ .„,li •;r dred?« 
na jutro. 223.'i D c . muivk l lane('zn.ei: 2'-! .0rl J1 Pr11g1 prie7. Wars'.!awę 1ylz1e '.'l·'.1 · ·~!i eh 
O~tatnie wiadomoki. 23 .10 W 1 '!dmnos;c1 spor· • ro.mienia GUKF - ppłk. Czarnik i mjr. Set· 
mwe. ~-0:!351' ler. 

ngi zt>Spół łódz.ld, W idzew, udaje s · ę .fa 5~:' 
v grlz ie i;toczy cii:?ki bój z tamtejszą Leg.ą . 
-c wyjeżdża do Białegostoku 'llł rnerz o 

kie do drugiej ligi państwowej z •itm~~j· 
m mistrzem okręgu. 

' R.ACOVlA - POLOl\Jfł., 1l3yl0::1) '2:1 1'1 ll 
WARTA - POLONIA 1Wa.r6Uwot) J;·v(l.O). 

przegrywaiq w· Poznan!u 
POZNAŃ (obsl. wł.). - W Poznaniu roze­

grane zostały zawody pilkarskie między zespo 
Iem berl:ński~o „Zrywu", zł,..,żo nego z Pola· 
ków-autochtonów i reprezentacją poznańskiej 
„A"' klasy. Me<:z, po sto j ącej na słabym po· 
z!omi_e grze, zakończył się zdecydowanym 
zwvc1ęstwem q·~sJX>d<1rzy w s'"'S'.mku. 8:0 (4:0). 

Bramki dla zwvcięs·k ! 1?ao Zl>ISpołu zdobyli: 
Gawron - 4 Szperkowicz i Nowa'kowski -
po dwie„ 

Sędziował nb. Cerha z Poz.ua..n.ia, Widzów 
PoDad 3 tyei4ce. 


